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Io naszych Czytelników ! 


Źniesienie stempla dziennikarskiego dzja nam możność wprowadzenia pewnej nowości która niewątpliwie znajdzie uznanie naszych Czytelników. Oto obok dotychczasowego arkuszowego dodatku powieściowego, który dolączany będzie 
do numeru czwartkowego, rozselać będziemy przy każdym numerze niedzielaym Dsienmika Polskiego tygodnik, objętości 2 arkuszy (16 stron druku w formacie czwórzowym) pod tytułem : 


1 zriesylką pocztową w państwie uustzjackien:, 
24 


„kkŁomans i Powieść”. 


Rok XXXIII. 
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W tygodniku tym zamieszczane będą z reguły trzy powieści i j-dna krótsza nowelka — utwory oryginalne i tłumaczone. Czyielnicy nasi znajdą tam dokladny obraz caiego ruchu belletrystycznego danej chwili. 


„ROMANS i POWIEŚĆ* otrzymaja prenumeratorowie „Dziennika Polskiego bezpłatnie. 


W ten sposób otrzymywać będą czytelnicy Dziennika Polskiego 52 arkuszy dodatku w książkowym formacie i 104 arkuszy dodatku w formacie czwórki, tak, że dodatki te utworzą już w ciągu roku poważną biblioteczkę domową 


o treści niezwykle zajmującej i obfitej. 


„Romans i Powieść 


66 wychodzić będzie najpunktualniej co soboty, tak, że w niedzielę otrzymają go Czytelnicy tak we Lwowie, jak i na prowincji. Z powodów technicznych wydawnictwo to rozpoczniemy dopiero 
z dniem 11 lutego b. r. W tym też dniu otrzymają prenumeratorowie nasi 1 numer tygodnika „ROMANS I POWIEŚĆ”. 


Nakoniec zauważamy, że ten tygodnik nasz, wydawany dla prenumeratorów Dsiennika Polskiego bezpłatnie — kosztować będzie dla nie-prenumeratorów we Lwowie 10 koron — a z przesylką pocztową 12 koren rocznie — (względnie 
we Lwowie 3 k. 60 bal. — a z przesyłką 3 k. | wartal"ie). Prenumeretę nadsyłać należy do Administracji tygodnika „Romans i Powieść Lwów, piac Marjacki, l. 6. 


List z Wiednia. 


, Wiedeń 26 stycznia. 
„ _ Projekta ugodowe nowego rządu, jakkol- 
wiek nie wyszły jeszcze poza stadjum przygoto- 
WAWCZE, Mają już jednak ten zbawienny skutek, 
że pod ich wpływem nastąpiło niewątpliwie 
uspokojenie umysiów, ohjawiające się jasno 
w prasie obu obozów. Żadna strona nie chce 
przyjąć na siebie odpowiedzialności za ewentu- 
alne rozbicie się ugody, to też obie strony za- 
chewują rezerwę, która w rezultacie przyczynić 
— uasd do powodzenia akcji. Przy krokach 
'ĘPNYCH, pierwsza trudność powstala z winy 
anie riego stronnictwa ludowego. które ebe- 
ANIE ugody zawisłem uczyniło od popr:edniego 
zwołania redy ,aństwą. Ala trudność tę uwa- 
żać możra za usuniętą. gdyż przewódcy stron- 
luetwą bynajmniej nie miel zamiaru udaremnie- 
ma konferenci, a zwolane na sobotę posiedze- 
nie klubu niewątgliwie uchwałę zmieni. 
Podobnież nie będzie stanowić przeszkody 
żądanie Czechów, by sprawę czeską i morawską 
traktować wspólnie, a nie na konferencjach od- 
rębnych dla każdego z tych krajów. Czesi ustą- 
pią od tego żądania tem pewniej, ile że 
prawno-państwowe względy nie wytrzymują 
w tym wypadku krytyki. Gdyby bowiem trakto- 
wać miano na konferencji sprawy, dotyczące 
krajów korony św. Wacława wspólnie, to ze 
stanowiska czeskiego nie możnaby także wyią- 
czać Sziąska, skoro jednak Czesi godzą się na 
pozostawienie sprawy srląskiej na uboczu, to 
nie mają pretekstu do obstawania przy wspól- 
nem traktowaniu kwestji czesšiej z morawską. 
Konferencja więc przyjdzie niewątpliwie 
do skutku, co zaś dotyczy jej rezultatu, s4dzę, 
ie wszelkie proroctwa bylyby raczej szkodliwe. 
us OTZYstną dla calej akcji jest nikwątpliwa 
radykalne odmowa udziału ze strony frakcji 
cani J, ale opozycja z tej strony niebezpie- 
Ob "aj Jeno w przyszłości, na dziś nie może 
jest go simniej przeszkodzić ugodzie. Faktem 
peak : stronnictwo radykalne zdobyło znaczny 
dzie ta e więc przy przys”lych wyborach zdobę 
> ste znaczną reprezentację w parlamencie, 
ale do wyborów daleko, a gdyby konferencja 
wydala korzystny rezultat, tem samem wplyw 
radykalistów na masy musiałby się z czasem 
zmniejszyć. 
A W każdym razie uważać to można za ob- 
jaw korzystny,” że reprezentanci obu narodów 
znów się bezpośrednio zetkną, be obce pośre- 
dnietwo o tyle z góry utrudnia sprawę, e ile 
pośredniczące stronnictwa mieć mus”ą na oku 
także niektóre kwestje dla Czechów, zarówno 
jak dla Niemców obojętne. Także akcja kól 
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cdwrócila w znacznej części uwagę od spraw 
śiiśle peltycznych i ad ocwios wyxazala, jak 
drobiazgowym jest spór językowy wcbec ogro- 
mu kwesiyj ekonomicznych. Rozumie się, że 
drobiazgowym nazywam ten spór specjalnie 
w odniesieniu de Czech, gdzie przy równej 
kulturze obu szczepów, a neutralności rządu, 
idzie istotnie czasem o dyferencje, aż do śmie- 
szności drobne. Kwestja narodowa w szerokiem 
siowa znaczeniu, usunąć musi zawsze na drugi 
plan kwestje ekonomiczne, chociażhy dlatego, 
że tylko na tle swobody narodowościowej rozwi- 
jać się może przemysl i handel, tak, jak tego 
rzeczywisty interes kraju wymaga. W Czechach 
jednak o ucisku jednej lub drugiej narodowości 
nie ma mowy, przynajmniej o ucisku takim, 
jaki wobec narodowości polskiej objawia się 
w zaborze pruskm lub na Litwie. W Czechach 
idzie więc nie o usunięcie ucisku, ale raczej 
o ustalenie zmiennych, to w tę, to w ową stro- 
nę przechylających się wplywów, o wytworze- 
nie stałych stosunków i o zabezpieczenie, że 
naturalne i na własnej żywotności i sile asymi- 
lacyjnej polegające zdobycze tej czy owej naro- 
dowuści, nie będą sztucznie utrudniane lub fa- 
woryżowane, aui przez ustrój administracyjny 
kraju, ani przez ustawodawstwo państwowe. 
W tych stosunkach porozumienie się zależy 
więc wyłączuie od dobrej woli obu szczepów, 
a nie, jak przy rzeczywistym ucisku, z góry od 
rządu, — jeśli zatem, to Czesi, to Niemcy uskar- 
żają się na ucisk swej narodoweści, to ud nich 
samych tylko zależy, by powód do skargi usu- 
nąć. Nasuwające się ważne kwestje ekonomi- 
czne meją dła jednych i dla drugich, jako dla 
mieszkańców tego samego kraju, jednaką dc- 
niosłość i — byle tylko ich reprezentanci wyjść 
zdołali poza zaczarowane kolo ogólników i fra- 
zerów, skłonić ich powinne do jakoajspieszniej- 
szego załatwienia sporów, celem wspólnej eko- 
nomicznej pracy. (r.) 


Czesi na Szląsku —— a ugoda z Niemcami. 


Jeden z wybitniejszych posłów szląskich ogłos l 
w Mor. Orliee artykuł ex re niedalekiej konfe- 
rencji ugodwej, w którym pomiędzy innemi pisze 
tsk: „Pokój i zgoda będą wtedy dopiero możebne, 
jeżeli cały naród czeski w swoich prastarych 
siedzibach, w tym zakresie, jak jege języ% prawnie i 
historycznie się rozwijał, zostanie w tę akcję ugodową 
wciągnięty, Tymczasem cóż słychać? Rząd nowy, 
którego pierwszym krokiem będzie rzeczona konfe- 
rencja ugodowa, chce porezumienie ewentualne o- 
graniczyć jedynie na Czechach i Morawach. Zapytu- 
jemy: Jest to konsekwentne i czy nie stanie się 
pokizywdzeniem narodu czeskiego, jeżeli jego od- 
lam szląski, wbrew ustawom i nedal pozosta- 
nie w dotychczasowem krzyczącem poniżeniu jeżeli 
na nim i na jege pobratymcach polskich będzie 
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XI. 

Niebawem rozpoczęło się normalne życie 
w Liszyszkach. Siderski zaczął wstawać, jak da- 
wniej, o piątej rano, z tą jednak różnicą, że 
teraz wciąż z pola do domu przybiegal, aby 
żonę zobaczyć i nie przesiadywał godzin celych 
przy roli. Tekla rozglądała się także w swej 
kobiecej robocie, krzątała się wszędzie, trochę 
bezwiednie przybierając ton mowy i ruchy bra- 
biny Marji, której towarzyszyła zwykle w wy- 
cieczkach gospodarskich. 

W ogrodzie nie było nic, krom młodych 
drzewek, więc posłuszny mąż sprowadził nasion 
i warzyw różnych i kwiatów. Ptactwo nie miało 
porządnych kurników; wnet poslano do laau i 
zaczął się wznosić wygodny ptasi gmach. Si- 
derski skończył byl w Rydze wydział agrono- 
miczny, więc go tam uczono, jak budować 
podług wymagań nowych, stosownie do hygieny 
zwierząt. Robił plany, sam wszystkiego doglą- 
dał, w żonie obudził zajęcie. b 

Minęły pierwsze tygodnie, parę listów hra- 
biny Marji przyszło ducha Tekli podtrzymać i 
rozweselić. W stajni stała biala arabska klacz, 
której było zadaniem nosić swą młodą panią 
po drogach i polach. Jeździla razem z mężem 
konno godzinami całemi, zwiedzała las i fol- 
wark dalszy. Dotychczas poznała jeden dom w 
sąsiedztwie, państwa Gudziewskich; nie zachwy- 
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Nie możemy pejąć prawdziwego pokoju, jete- 
liby Ńzląsk został teraz pominięty. Ktokolwiek iwier- 
uzi, że kwestja szląska nie stoi w związku z 
tą akcją ugodową, ten mietylko, że dopuszcza się 
niakonsekwencji, lecz także dnje dowód nieszcze- 
rości, podstępu i złej woli! A jeśli powiadają, iż 
Szląsk utruduilby rokowania czesko-morawskie, to 
miechsj miezwłocznie zwołają osobną konferen 
cję dla Szląska, lub niechej przynajmniej zwo- 
łanie te sa serje zapowiedzą. 

Zresztą jast to mawet zupelnie niemożebne, 
iżby kwestja szląska mie zostala ns komfersucjach 
poruszomą, — nietylke skutkiem wspomnianego wy- 
żej, zarodowego, językowego i prawnego jej zwią- 
zku, lecz już dla tego samego, pomieważ część 
Moraw, tak zwane oemklawy mosawskie leżą na 
Szląsku | podlegają szląskiej administracji. Oha te 
kraje są adnrasinistracyjnie ze sobą złączone (sądo- 
wnictwo, pocata i t. d.); morawsko- strawski ko- 
misarjat policyjky podlega również szląskie mu 
rządowi krajowerou, pominąwszy już nawet, iż księ- 
stwe opawskie i jagerndorfskie atanowiły ongi część 
Meraw. 

Jest przeto obowiązkiem wszystkich czeskich, a 
zwłaszcza morawskich posłów, mieć te obliczenia w 
pamięc i do nich Się zastosować, Zwrscamy przeto 
do rządu głos ertrzegejący, ażeby przez iguorowanie 
Szląska na szwank nie naraził swej akcji. Posłowie 
szląscy pozostawali do tej pory w rezerwie, naród 
nasz acz z naciskiem, mimo to spokojnie i z godno- 
ścią wołał o swe praw» i wymiar sprawiedliwości. 
Czyż i tutej ma przyjść do ostateczności? Jeżeli rzą- 
dowi istotnie zależy na zgodzie pomiędzy Niemezmi 
a Czechami, to musi on swoją działalność pojedua- 
wczą tam rozpocząć, a względnie z nią nie zwlekać, 
gdzie naród zuosi olbrzymie, wprost  nieslyszane 
krzywdy — ma Szląsku! 

"Ten sam hr. Clary, gdy hyl w r. 1897 pre- 
zydentem rządu kraj. w Opawie, popchnięty do te- 
go przez posłów słowisńskich, uważał za rzecz sto- 
sowną, zainicjować po za Stjmem rokowsmia, celem 
przyjccielskiego porozumienia się Słowian szląskich 
z Niemcami i nawit urzyrzekł był pośredniczyć w 
zwołaniu ad koc konferencj'. Do tego jedn k nie 
przyszło. Widoczeie „skorzy do zgody” Niemcy, 
odrzucili a priori każdą taką konferencję ugodową. 
Dłatego to zapewne hr. Clary milczał wtedy, 
gdy w sejmie szląskim słowiańscy poslowie posta- 
wili byli zaany wniosek o wybór trwalej komi- 
sji ugodowej, ewentualnie domagali się zwoła- 
nia pozasejmowej konferencji ugodowej. 

Wnioski te odrzucono a limine, ozem dano 
pewód do wystąpienia posłów słowiańskich ze sejmu. 
Gdy późmiej ci wrócili i swój wniosek ponowili, ten 
został znów a limine odrzucony. Dzisiaj w interesie 
niemiecki»j mniejszości w Czechach i na 
Morawach, rząd sam bierze akcję ugodową w swe rę- 
ce. Nie jestłe jego ohowiązkiem, uczynić to sa- 
go w interesie Słowian szląskich, Czechów i 
Polaków, którzy acz stanowią tam większość 
ludneści, są jednak w swej ojczyźmie parjasami i 
cena nim jednak, wróciła do siebie, bo nie zna- 
lazła u nich nic, coby ją mogła :njąć choć 
trochę. Gospodarze to byli zwykli, prawdziwe 
mrówki, spełniające codzienną powinność bez 
żadnych ambicyj, lub szerszych poglądów. 


_ Życie bieglo zwyczajnym trybem przez trzy 
pierwsze miejove miesiące. Pan Aleksnnder 
wciąż żonie w czy patrzał, pytając, czy nie 
potrzebuje czego, lecz żona zadawalniała się 
wszystkiem, nie więcej nie żądała. Jednak pe- 
wnego ónia wstała cierpiąca, jakaś nie swoja. 
Mąż się niepokoil, chcial po doktora posyłać, 
ledwie go żona wstrzymała. Nie wychodziła na 
dalszy spacer dnia tego, siedziała w pokoju 
przy otwartem oknie, patrzała na smutny, je- 
dnostajny krajobraz, czytała trochę, gdy mąż 
był w polu i żniwa doglądał. Nazajutrz było jej 
lepiej, ale po dwóch dniach znowu opanował 
ją jakiś niepokój. Klscz arabska napróżno wy- 
glądala swej pani, napróżno czekala, aby po 
zwykłym kawałku cukru dać się osiodlać. Ra- 
zem 2 humorem traciła Tekla į gust do wszyst- 
kiego. Siedziała godzinami nieruchoma przy 
oknie, przewracając kartki jakiejś książki z nie- 
chęcią, patrzała w dal wciąż przed siebie bez- 
myślnie i smutno. W takim stanie umysłu za- 
częły jej się obrazy z przeszłości przed aczyma 
przesuwać: widziała liczne zebrania, na wsi czy 
W mieście, widziała ludzi innych, bardziej oży- 
wionych, słyszała inne rozmowy, niż wciąż te 
same o rezultacie żniw z dnia każdego, o po- 
stępie w orce pól, o krowach i owcach. Gnie- 
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hektami? Rad musi przete i na Szląsku wziąć 
akcję ugodową w swe ręce. A nie uczyni tego, to 
przyjdzie kolej na posłów czesko-morawskich. Gi 
przecież nie mogą dopuśsić się ciężkiego grzechu 
wchec swojego ludu ma Szląsku! | wówczas kw e- 
stja saląska stanie się kamieniem probierczym 
nieraieckiej pojednawczości. * 


W ojna. 
Lwów 327 stycznia. 

Urzędowe telegramy angielskie zachowują od 
kilku doi tajemmicze milczemie o wypadkach na wi- 
downi wojny i dopiero wczorsj telegram jenerala 
Bullera doniósł, iż Boerowie zdobyli napowrót wyr- 
wany im przez Anglików Spiopskop. Milczenie to 
jest bsrdzo wymownem. Być może nawet, że mi- 
nisterstwo wojny otrzymało depesze od jen. Bullera, 
sle nie chce ieh ogłaszać, aby nie wywoływać je 
czcze większego przygnębienia wśród ludneśc i nie 
powiększać liczby niezadowolonych, którzy występują 
przeciw rządowi z tego powodu, że mie znając sto- 
suaków w Afryce, wdał się w miebezpieczną wojnę, 
jedymie dlatego, ahy Chamberlain mógł na swych 
akcjach wię ej mieć zerobku. 

Prywatne depesze natomiast donoszą o usta- 
wicznych klęska h Anglików, a depesza, która 
wezoraj nadeszła z Pretorji do Brukseli, donosi, że 
cała armja jen. Warrena została zu- 
pełnie zniszczomą. Widocznie zdobycie Spions 
kopu było tylko zasadzką ze strony Boerów. Od- 
dali oni ten punkt, aby Warrena zwsbić dalej ku 
sweim poBsterunkom i otoezywszy go zewsząd, po- 
bić na głowę. 

W bitwie tej mieli Anglicy — 
według tej depeszy — stracić 800 zabi- 
tych i 1.500 wziętych do niewoli. 
Nadto w ręce Boerów dostalo się 
17 dzieł angielskich. Boerowie ści- 
gali Anglików aż do obozu War- 
rena. 

Zdaje się, że bitwa ta będzie już rozstrzygającą 
że zakończy tę krwawą wojnę, że sprawiedliwość 
odniesie zwycięetwo nad siłą. 

Depesze, które nadejdą w ciągu dzisiejszego 
dnia, wyjaśnią nam sytuację na placu boju, ale 
wszelkie prawdopodobieństwo zdaje się przemawiać 
za tem, że telegramy prywatne, doaoszące o nowej 
klęsce Anglików, zgadzają się x prawdą, a prawdę 
tę obawia się wyjawić rząd angielski. Zresztą do 
tychczas o wszelkich wypedkach na terenie wojny 
dowiadywala się Europa najpierw z depesz prywa- 
tnych, a dopiero później potwierdzały je depesze 
rządowe. Tak będcie też i z tą wiadomeścią. 


Z Przemyskiego. 


IL. Dzisiaj, giy mamy pod ręką do budowy 
łatwy kamień i tanią cegię; gdy mamy do utrwa- 
lenia przeróżne wytwory cementu; umiemy obcho- 
dzić sig z torfem i bez względu ma nieprzebrane 


wała się Tekla na siebie, w duszy lajala siebie, 
lecz w każdej chwili, gdy już zwycięstwo zda- 
walo się bliskie 1, przychodziło coś, co ją zno- 
wu v cdizarowanie pogrążało. W tej chwili 
właś ie, gdy znów się rozmarza, wpada gospo- 
dyni z narzekaniem, że pies ogrodnika dopadł 
do kuchni, rondel z konfiturami przewrócił i 
wszyztko poszło na-marne. Jakże tu z marze- 
niem pcgodzić psa, rondel i konfitnry? 

— Wybijcie psa, każcie ogrodnikowi, aby 
go na dzień zamykał i dajcie mi pokój! — od- 
powiedziała z niechęcią. ] 

— Ale cukru zabraknie do innych konfitur. 

— Poślijcie do Kiejdan. 

— Pan koni nie daje, bo zwożą owies, 
trzeba do niedzieli czekać. 

— To czekaj. R: 

— Wiśnie tymczasem przejrzeją. 

— Więc nie rób konfitur, daj mi pokój! 

Wreszcie pewnej niedzieli Siderski, nic nie 
mówiąc żonie, sprowadził doktora. 

Stutek wizyty lekarza byl dobry, Tekli hu- 
mor powrócił. Będzie miała nową znajomość, 
nie taką powszednią, jak to gospodarstwo co- 
dzienne. Przyjechał także brat Siderskiego. pan 
Alfons wraz z żoną, przyjemną kobietą; mogla 
czemś się pochwalić, niejałowe były jej trudy 
koło gospodarstwa i estetyki w domu. 

Jesień zastala Teklę uspokojoną zupełnie i 
zrezygnowaną, tylko mniej ruchliwą i dlatego 
różnym myślom podległą. Zima przeszła samo- 
tnie i cicho, pan Aleksander więcej z żoną prze- 
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pekłady węgla i oleju ziemnego do wytwarzania pary 
ciepła i światła, umiemy użyć siły elektrycznej — 
dzisiaj, kiedy nawet ruda żelazna stała się dla fa- 
brykanta i konsumenta naaterjałem przystępnym, ta- 
nim, a nawet powszechnym, to dzisiaj już, wobec 
tego wszystkiego, zapotrzebowanie i wartość drzewa 
tak materjalowego jak palnego, zeszła ad minimum. 
I śmiało rzec można: nie długo, a baz lasów pra- 
wie będziemy mogli się obejść? 

Rzućmy tylko chwilę okiem na kartę Europy, 
na te kraje i państwa z pradawną kulturą, a zoba- 
czymy, ża na bezgranieznych prawie przestrzeniach, 
do miedawa zalesionych, dzisiaj: karczunek, a z nim 
inteazywne gespodarstwo rolne!! 


Wiemy przecież, bo jako gospedarze wiedzieć 
musimy, że zaprowadzenie idealnej gospodarki le- 
śnej wymaga wiele czasu, trodu i maklsdu i wiemy 
również, że najmniej się rentuje. Jeżeli więc dzi- 
siej właściciel ziemi, chcąc opędzić wygórowane da- 
niey państwowe, utrzymać siebie i rodzinę, dąży de 
racjonalnego pomnożenia dochodu ze swej roli, a 
ni» mogąc, ani mając czasu czekać długo — pra- 
ye ziemię swą zrobić bezzwłocznie produ- 
kiywną i z niej czerpać plony -- czyż mołaa mu 
to brać za złe, a może zakazać? Zatem, gdzie tylko 
ziemia nadzje się do kultury rolnej, a gdzie tego 
szczególne jakieś položenie i stosunki geologiczne, 
albo klimatyczne koniecznie nie wymagają, mie ra- 
leży gospodarza krępować w jego sposobie gospo- 
darki. Tem mniej zmuszać go do gospodarki le- 
śnej, przeciwnie, obowiązkiem wszystkich powo- 
łanych do tego czynników jest, ułatwiać każdemu 
zaprowadzenie intenżywnej kultury i gospodarstwa 
rolnego, względnie rozszerzanie tegoż na odpowie- 
dniej przestrzeni nadających się do tego karczunków. 

Bezwzględny zakaz karczunków jest zatem 
reakcją szaloną — niekiedy urzędową zaporę dla 
dobrobytu, a co najmniej widecznem pragnieniem 
ślepego i  biurokratycznego egzekwowania tej już 
„pozasezonowej* ustawy lasowej. Popatremy 
się teraz na nasze górzyste podkarpackie wlasneści 
zemskie | Iluż to właściciali, nawet większej poria- 
dłości, nie mają tam choćby tyle oraej lub uro- 
dzsjnej gleby ażeby przy wszelkiaj eszczędności 
módz wyżywić siebie i rodzinę! A gdzież dopiero 
dochód na opłacenie podatków? raty bamkewej? Czy 
można takiego w'aścicieła zmuszać, by sporządził i 
przedłożył fachowy plan lasowej gospodarki wladzy 
administracyjnej do zatwiardzenia i ścisłego zasto8o- 
wania rię do mirgo. Wszak to wiele kosztuje! Czy 
można wymagać, by w tych stosunkach opłakanmych 
prowadzono  „recjonalną* gospodarkę w  leaie, 
czy to mie jest wprost śmies:nem, makazać komuś 
takiemu założemie szkólki lasowej i wzorowe zale- 
sienie z urzędu — kiedy on mie jest w możcnści 
posadzić szczepu owocowego w ogrodzie?! Otóż 
znowu ta sama  konkluzja: nie krępować bezpo- 
trzebBie pikogo w sposobie gospodarstwa lasowego, 
chociażby mie racjonalnego, ale koniecznej i dla ogółu 
nieszkodliwej ; ułatwiać jedaostce wypełnianie ciężkich 
obowiązków wcbec państwa i kraju — nie seko- 


siadywał, czytal jej głośno, wiele uwag sam 
robił i z jej rozumu ciągnął korzyści. W kwie- 
tniu zjnwiła się hrabina Marja. Naturalnie, że 
jej przypadł zaszczyt, być matką chrzestną 
pierworodnej córeczki. 

Wiosna i lato prędko mijały, przy nowem 
dla Tekli zajęciu, jednak i tu było „ale*. 
Wtrótce się przekonała, że sama karmić swej 
małej Marysi nie może, musiała więc przyjąć 
mamkę. W swej tęsknocie do szerszego życia, 
do wybujałych nad poziom celów, smuciła się, 
że ma z córki tak małą pociechę. Było to dzie- 
cko poważne, spokojne, senne, jadło i spało na- 
przemian. Tekla znowu najczęściej była sama. 
Pan Aleksander też częściej od niej odchodził. 
Zbiór na polu był trudny, ciągle deszcze prze- 
szkadzały w robocie, Urodzaj mierny, przytem 
interesa wypadly, które go razy kilka zmuszały 
do wyjazdu na dłużej. W strachu ciągłym, aby 
ubóstwianej żeny na niedostatek nie narazić, 
aby nie być zmuszonym do odmówienia jej 
czegoś, żalił się biedak z wieczora i 2 rana, na- 
rzekał wciąż na zle czasy. Ubiegly rok jednak 
zamknął dochodem znacznie wyższym od tego, 
jaki był obliczał, starając się o rękę Tekli. Bia- 
gowal widocznie iw minus, co jest jedyną chyba 
żmudzko-litewską blagą; wolał, aby więcej zna- 
leziono, niż się mogli spodziewać. 


(Ciąg dalesy nastąpi). 


Na żądanie wysyła Admini- 
stracja „SMIGUSA” 
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wać lustracjami lasowemi na koszt jego, przeciwnie 
starać się u rządu o utrzymanie każdego rolnika 
przy ziemi, a to wszystko powinno być alfą i omegą 
intencji rządu 


JBócy boerscy w Kapsztadzie 


Anglicy internowali wszystkich swoich jeńców 
Boerów w pobliżu Kapsztadu. Ogólna ich liczha wy- 
nosi 384, z czego 131 w chwili zabrania ich 
w niewolę było lżej lub ciężej rannych. Natomisst 
Anglików ujęii Boerzy do tej pory conajmniej 10 
razy tyle! — Pierwszych jeńców, przybyłych z Na 
talu, ulokowano w zatoee Simona ma starym pan- 
cerniku „Penelope i z początku pozwolono pu- 
hliczności, od godz. 1 do 4 odwiedzać wśród nich 
swoich znajomych, krewnych itp. Utworzony w Kap- 
sztadzie komitet ratunkowy Afrykanderów, zaopatruje 
jeńców w ubrania i bielizm, posyła im masam' 
owoce, żywność i napoje chlodząca. Wśród tych 
jeńców są reprezentowana rzec można — 
wszystkie stopnie wieku: od białobrodych starców 
do gołowąwych młodzieniaszków, a wedlug pocho- 
dzenia składają się z Afrykanderów, Niemców i Ho- 
lendrów z okolic Johannesburga i Pretorji. Popadli 
w ręce angielskie pod Elandsgate, gdzie faktycznie 
nie więcej jak 600 Boerów, walczyło przeciw 5000 
Anglików! Jenerał Kock, który garstką boerską do- 
wodził, pomimo odradzania oficerów, uparl się przy 
podjęciu nierównej walki, która dls Boerów tsk 
fatalnie wypsdła. 

W ostatnich czasach zaostrzyli Anglicy swe po- 
stanowienie, dotyczące odwiedzania jeńców i dzisiaj 
jest to już prawie niemożliwe. Raz na tydzień bo- 
wiem puszczają na poklad „Peneiopa* wszystkiego 
6 odwiedzających i to najwyżej na 20 minut. A go- 
rzej jeszcze wiedzie się jeńcom, przytransportowa- 
mym z zachodniego teatru wojny. Pomieszczono ich 
w jednem skrzydle zakladu karnego — the break- 
water convict station, gdzie zostają pod hardzo ści: 
słym, iście więziennym dozorem. Więziono ich tutaj 
przez dwie doby w otwartych wagonach dla bydła, 
a gdy stanęli w Kapsztadzie, zaprowadzono do tego 
więzienia wzród wrzasków szyderczych, wznoszonych 
przez czarnych robotników dokowych. Takie trakto: 
waaie jeńców oburza oczywiście ludność afrykandar- 
ską kolonji w najwyższym stopniu a znsjduje apro- 
hatę tylko u wpływowych Anglików. Ci idą nawet 
dalaj i domagali się np. w swej pranie, ażeby jeń- 
ców więziono w oelach samotnyeb, iżby mogli wejść 
w siebie i zmierzyć oałą swoję zbrodnię rokoszu 
przeciw Anglji. Tylko duchownym kościoła reformo- 
wanego zezwolono — ma usilne ich domagaaia się 
— odwiedzać jeńców o każdym czasie i wygłaszać 
dla nich kazania. Wszelakoźż obecnym przy tem być 
musi tlumsau:, ażeby w kazaniu nie przemycono 
jakiej zdrady stanu. 

Lecz pomimo tak rozwiniętej czujności, nieda- 
wno temu umknął z pokładu „Peaelopy* niejaki 
de Meillon, syn komendanta Trsnswaalu. Po dwu 
dniach schwytano jednak dzielnego młodziana w po- 
bliżu Kapsztadu, gdy wypoczywał właśnie w domu 
swego przyjaciela. W jaki sposób udało się mu 
było zbiedz z pancernika do tej pory nie wiadomo. 
Łatwo zroznmieć, iż podobne postępowanie z jeń- 
cami zaogniło obeznie dawną nienawiść rasową po- 
między Apglikami i Afrykanderami kolonji. Wśród 
tych ostatnich znajduje się też dzisiaj mnóstwo ro- 
dzin, które poprostu wyrzekły się raz na zawsze 
języka angielskiego i każdego przybysza uprzedzają 
w tych domach zaraz u wstępu, że może tam roz- 
mawiać tylko po holendersku. Puzyczyna tej niena 
wiści tkwi częściowo w bezbrzeżnej pyszałkowatości 
Anglików wobec reszty białej ludności w połudn. 
Afryce. Jako wyborną ilustrację tych stosunków 
opowiadają w Kapsztadzie następujący drobny epi- 
zodzik: Dwie małe dziewczynki, Boerka i Angiel- 
ka, rozmawiały o szansach wojny „Nasi muszą 
zwyci żyć — twierdziła rezoluto'e mała  Afrykan- 
derka — gdyż są nabożni i modlą się gorąco!" — 
„To wam nio nie pomoże — odparła młodziutka 
córa Albionu — Pan Bóg nie rozumie po 
holendersku!*. Rozmowa ta przedostała się 
do ogółu z tej przyczyny, że atroskane dziewczątko 
afrykanderskie prosiło wieczorem przy pacierzu swoją 
matkę, ażeby raczej po angielsku modlitwę odma- 
wialy, gdyż Bozia nie rozumie po holendersku... 


Od Administracji. 

P. T. Abonentów z prowincji prosimy, aby 
w razle nieotrzymania numeru czy to „Dzlen- 
nika” czy „Bluezczu*, reklamowall je na- 
tychmiast do Admlnist'acji, reklamacyj bo- 
wiem wnoszonych po upływie 48 gndzin 
nie będzlemy uwzględniać. 


KRONIKA 


Pamiętajmy o gimnazjum w Cieszynie 
„Romans i Powieść.” 


Na pierwszej stronicy naszego pisma znajdą 
czytelnicy zapowiedź nowego naszego wyda- 
wnictwa, które dla abonentów Dseiennika Pol- 
skiego przeznaczamy jako hezpłatny dodatek ty- 
godniowy. 

„Romans i Powieść" będzie tygodnikiem be- 
letrystycznym, który w wygodnym do czytania 
i oprawy formacie perjodycznego czasopisma, dostar- 
czy abonentom naszym miłej i pożytecznej lektury 
w ilości 104 arkuszy druku w ciągu każdego roku. 
Ofiarowując naszym prenumeratcrom tak wartościowy 
dodatek bezpłatny (w drodze prenumeraty będzie 
kosztował dla nmie-prenumeratorów 10 k. względnie 
12 k. na prowincji roeznie) pragniemy w ten spo- 
sób dać im w dwójnasób prawie xekompen- 
satę za ulgę finansową, której doznalo każde pismo 
codzianne dzięki zmiesieniu ster: pla. Ten stempel 
pożerał 3 zł. 62 ct. rocznie z prenumeraty każdego 
naszego czytelnika — dziś, gdy odpadl, dajemy im 
wyborny tygednik beletrystyczny ceny 5 względnie 
6 zl. w abonamencie. Porównsnie samo tych cyfr 
wystarcza, aby Sz. Czytelnicy wabrali rzetelnego 
przekonania, że wydawnictwo Dziennika Polskiego 
nie cofa się przed znacznem ryzykiem materjalnem, 
byle zdobyć sobie zadowolerie i uznanie szerokich 
kół inteligencji polskiej w kraju. 

„Romans i Powieść" zaw erać będzie — jak 
to już w ogłoszeniu naczelnem : :znaczyliśny — ró- 
wnocześnie ‘rzy powieści: oryg nalne i tlumaczene. 


Że to' będą utwory pisarzy pierwszorzędnych, zajmujące 
fabułą a wolne od zdrożnych wybuchów dekadenckich, 
lub zuchwałych szyderstw z drogich nam uczuć re- 
ligijnych i etycznych — rękojmię tego daje trzy- 
dziestokilkoletni feljeton Dsiennika Polskiego, któ 
ry nigdy nie gonił za poczytnością kosztem ko- 
rupcji serc i umysłów. Ten rodzaj karmie- 
nia publiczności pozostawiamy aferzystom wyda- 
wczym, których dzieli od nas przepaść bezdennra 
co do pojęć o etyce i moralności, co do misji dru 
kowanego słowa... 


Diariusz lwowski. 

Niedziela 28 stycznia. 

Teatr hr. Skarbka: popołudnin „Wielkie figury*, 
komedja ; wieczosera „Lalka“, operetka. 


Kalendarz. Niedziela (28): Karola W. Wschód 
słońca o godzinie 7 rainut 42, zachód e godzinie 4 
minnt 47. 

Wiadomości djecezjalne. Archidjecezja lwow- 
ska obr. lać. Zmarł ks. Józef Krzeptowski, proboszcz 
w Płazowie. 

Dyecezja przemyska: Administratorem e% cur- 
rendo w Chłopicach zamianewany ks. Feliks Stelzel, 
proboszez w Rudołowicach. — Przeniesieni: ks. 
Józef Grzywa, admini trator w Sieanowie do Zaczer- 
nia; ks. Stanisław Niepokoy z Zaczernia do Biercza, 
ks. Ignacy Pyzek z Biercza do Przeworska, ks. Jan 
Jakubowski do Leżajska, ks. Jan Sękowski z Leżajska 
do Pniowa. — Konkurs na probostwo w Falken- 
bergu rozpisano powtórnie z terminem de 15 lutego 
br., a na Chłopice do 30 kwietnia br. 

Nowy prezes Tow. dobroczynności w War- 
szawie. Onegdaj odbył się wybór prezesa war- 
szawskiego Towarzystwa dobroczynności w miejsce 
p. Brodowskiego, którego usunął jeneral gubernator, 
sarzucsjąc mu, iż pod jego przewodnictwem Towa- 
rzystwo przekroczyło zakres swojego działania. Na 
ogólną liczbę 456 głosujących otrzymali: ks. Maciej 
Radziwiłł głosów 234, ks. Jan Tadeusz Lubomirski 
gl. 158, hr. Władysław Tyszkiewicz gl. 54 i ks. 
Michał Radziwill gł. 10. Prezesem więc ogłoszono 
ks. Macieja Radziwilla. 

Cieszyńska Rada mlejska uchwaliła jedną z 
ulic w Cieszynie nazwać ulicą Bismarcka. Jest to 
nowa prowokacja ludności polskiej w Cieszynie przez 
prnsofilów w Cieszynie. 

Nowy ukaz pruski. Z Gdańska donoszą, że 
z ministerstwa w Berlinie nadszedł reskrypt do pje- 
zydenta sądownictwa w Gdańsku, iż z dniem 1 sty- 
cznia 1900 roku znosi się tłómaczów Polaków przy 
sądzie. Dotychczasowi tłómacze mogą jeszcze swoje 
czynności sprawować, ale nowi mie będą już usta- 
nowieni. Dalej opiewa reskrypt, že gdyby się oka- 
zala koniecznie potrzeba, wolno stronie lub świad- 
kowi tłómacza przywołać, ale na swój koszt. 

Sprawa krakowskiej pożyczki wodoclągo- 
wej w sumie 3,600 000 koron, została pomyslnie 
załatwioną. Wydział krajowy upoważnił Bank kra- 
jowy do wydania promesy tej pożyczki Jako dele- 
gat miasta Krakowa bawi tutaj od dwóch dni w tej 
Eprawie prof. dr. Leo. 

Z Poznania donoszą, że zmarł tam hr. Stefan 
Kwilecki z Dobrojewa, były poseł i obywatel za- 
służony, na polu pracy narodowej. 

Z polecenia policji odbyto wczoraj rewizje 
w kilkunastu handlach papieru i skonfiskowano 
wielką ilosć kart korespondencyjnych z „niemoral- 
nymi* widokami. 

Przejschanie. Idącego placem Kapitulnym u- 
rzędnika z urzędu dia wymiaru należytości, Juljana 
Kolmana, przejechała doróżka tak nieszczęśliwie, że 
złamała mu prawą rękę. 

Człowiek-zwlerzę. Mikoła i Paśka Bułycz ze 
Żmijowisk (pow. Jaworów) powzięli zamiar udania 
się na robotę do Rumunji. Posiadali jednak cztero- 
miesięczne dziecko. które mogło im być w drodze 
za zarobkiem jedynie zawadą. Żeby więc pozbyć się 
owej przeszkody, Mikola udusił chłopaka, rozbił mu 
przytem w okrutny sposób głowę i złamał rączkę. 
Okrutnego ojca :resztowano. 


Pudwyższenie kary. Inżyniera, p. Kazimie- 
rza Mokłowskiego trybunał przed kilku tygodniami 
skazał za usiłowacie odbicia z rąk policji więźnia, 
niejakiego Siemaszki, na miesiąc aresztu. Apelacja 
podwyższyła tę karę do dwóch miesięcy. P. Mo- 
klowski rozpoczął już odsiadywać karę. 

Sublimatem zatruła się wczoraj rano Marcela 
Gawlikowska 22 lat licząca praktykantka szpitalna. 
Wezwane natychmiast pogotowie ratunkowe xastoso- 
wało środki zaradcze i odstawiło Gawlikowską do 
szpitala. Czy ma się tu do czyniema z usiłowanem 
samobójstwem, czy też przypadkowem zatruciem na 
razie nie wiadomo. 

Dziewczyna w kufrze. W Ludenburgu sda 
rzył się niedawno temu dziwny, a zarazem komi- 
czny wypadek. Służąca pewnego państwa zni- 
knęła nagle bez śladu. Dwadzieścia cztery godzin 
szukano zaginioną bez skutku, aż stróż przywołany 
do otwarcia drzwi od pokoju służącej, zwrócił uwagę 
ma duży kufer, stojący w kącie. Podniesiono wieko 
i ku niemałemu zdziwieniu njrzano sżuloną w nim 
za strachu dziewczynę. Wyciągnięto ją i mimo roz- 
licznych pytań, nierodobna było się dowiedzieć, co 
służącą, traktowaną jak najlepiej przez służbodawców, 
skłoniło do schowania się w kufrze. 

Zmistyfikowany gubernator. Przez omylkę 
urzędu pocztowego w Albanie, został gubernator 
stanu nowojorskiego tymi dniami w zabswny spo- 
sób zmistyfikowany. Pod adresem: „Jego eksce- 
lencja gubernator" nadano tam wiele listów. W je 
dnym z nich znajdował się rachunek za litografje, 
sztalugi do obrazów i druki. Sekretarz otwierający 
listy, myślał zapewne, że jest to rachunek wybor- 
czy komitetu republikańskiego za przedmioty dostar- 
czane podczas kampanji wyborczej. W drugim je- 
doak liście było wezwanie do jawienia się na pró 
bie: „Jego ekscelencji gubernatora", a w innym 
znowu wezwanie do destarczenia włóczni, topora 
bojowego, czterech armat starożytnych, szafy na 
książki, amtycznego pianiaa i wielu jeszcze przed- 
miotów. Sekretarz pospieszy! do gubernatora i za- 
pytał, co znaczą te zaproszenia i te wezwania. Ten 
oświadczył, że nic o tem wszystkiem nie wie. Osta- 
tecznie ku uciesze obu panów okazało się, że 
wazystkie listy adresowane były do członków i kie: 
rownika bawiącej w Albanie trupy aktorskiej, która 
grała komedję pod tytulem: „His Excellency the 
Giouvernor *. 


Do dzisłejszego numeru dołączamy 12 arkusz zaj- 
mującej powieści Plotra Salesa p. t. „Taje- 
mnlica cyrku“. 
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Humsrystyczny kalendarz „Śmiguan”, wy- 
dany nader ozdoknie, zawierający znakow cie O>r:* 
cowaną część informacyjną, bogaty dzis! |literacz, 
oraz prześliczne ilustracje, mugą nabywać pı 
ratczowie Dsiennika Polskiego po cszię ami. „ucj 
40 ct. (wraz z przesyłką pocztową). 

* |. iwowskl Kiub oytrzystów, dnia 3 lutego b. r. 
urządzi wieczorek z tańcami w sali Domu narodnego. 
Sądząc 2 dotychczasowych zabiegów komitetu, wieczorek 
wypadnie pod każdym względem zadowalająco. Zapro- 
szenia i bilety po cenie 2 kor. od osoby (familijny dla 
4 osób po 6 kor., akademicki 1 kor.) nabywać można w 
lokalu Klubu (Sokoła l. 3) codziennie od godziny 6—8 
wieczorem, a w dniu wieczorkn przy kasie. 

= Rspertoar teatralny. Teatr hr. Skarbka. Dziś w 
niedzielę o pół do 4 popołudniu „Wielkie figury*; 
wieczorem o pół do 8 po raz 16 „Lalka* ; w poniedzia- 
lek po raz 2 „Świat nudów“. 

> Dobra rada jest dragą. Tym razem jednak jesteśmy 
w położenin dać szanownym czytelniczkom dobrą radę, 
ale która jest tanią. Proszę wziąć n ewego knpca paczkę 
Qudker Oats — amerykański zmiażdżony owies — i pro- 
szę sporządzić następującą leguminę: Do pół litra zago- 
towanej cokolwiek osolonej wady, wsypać 12 deka Quaker 
Oats i zostawić 10—15 minut do przegotowania, aż le- 
gumina zgęstnieje (podczas gotowania przemięszać) i po- 
lać takową zimnem mlekiem i posypać cokolwiek eukrem 
miałkim. Regularne użycie tej potrawy, na śniadanie 
jakoteż na kolację przyczyni się do zdrowia całej familji, 
szczególpiej dla dzieci jest przydatnym. 

e Wleczór styczniowy odbędzie się dziś w sali 
„Gwiazdy* na dochód budowy kolumny Mickiewicza we 
Lwowie. W wieczorze wezmą udział także siły artystyczne jak 
pp.: Zapolska, Szydłowska, Chulawski, Grabiński. — Pro- 
giam jest nadzwyczaj zajmujący. 

« Z Towarzystwa politechnicznega. W poniedziałek 
dnia 29 styezma b. r. odbędzie się wycieczka celem zwie- 
dzenia pawtlenu przeznaczonego na wystawę paryską. 
Wydział główny zaprasza członków Towarzystwa, by ra- 
czyli się zgromadzić w dniu wymienionym o godzinie 
6 wieczorem przed pałacem Biesiadeckich plac Halicki. 

* Bilety na ba! 28, z którego dochód przeznaczono 
na cele oświaty w kolonjach polskich, nabywać można 
w niedzielę od godziny 10 rano do 5 wieczorem w lo- 
kaln Tow. handlowe-geograficznego, Chorążczyzna 17, za 
okazaniem zaproszenia 

* Pewszechne wykłady nniwarsyteckie. Dziś wykła- 
dać będą następu ący prelegenci: 1. W czytelni kolejowej 
koło dworca czerniowieckiego od godziny 5 —6, dr. Głą- 
biński: „O kwestji społecznej“. 2. W Stow. „Jedność, 
ulica Piesza 1, od godziny 5—6 dr. Stablewski: „O ka- 
rze i środkach karnych w rozwoju historycznym*. 3. 
W Stowarzyszeniu „Skała* ulica Mickiewicza 28, od go- 
dziny 5—6 Lityński: „Z dziejów sztuki: Nauka o stylach 
starożytnych<. 4. W instytucie fizycznym, nlica Długosza 
8, od godziny 6—7 dr. Ernst: „O gwiazdach i sposobach 
ich poznawania“. 

Zmaril : 

Aleksander Kulisch, rewident kolei państwowych, 
zmarł we Lwowie, przeżywszy lat 70. 

W Tuchłowie zmarł ks. Tomasz Stupnicki, gr. 
kat. kapłan jubilat, w 80 rcku życia, a 55 kapłaństwa. 


Notatki Hterackie | artystycznn. 


Z teatru. Onegdaj odśpiewano przy zapełnio- 
nym amfiteatrze Żeleńskiego „Goplanę*. Pozosta- 
wiając fachową ocenę opery tej uaszemu recenzen- 
towi muzycznemu, zaznaczamy tylko, że soliści i 
chóry wywiązali się ze swego zadania z pewnym, 
że się tak wyrazimy, pietyzmem dla polskiego kom- 
pozytora i że wystawa opery, jak na nasze stosuja- 
ki, była świetna w całem tego słowa znaczeniu. 
Dziś „Goplana“ będzie odśpiewaną po raz drugi. 

Szczęśliwy miała pomysł dyrekcja, wznawiając 
„Świat nudów*. Wyborna ta komedja Paillerona, 
pamięta bez zaprzeczania lepsze czasy naszej sceny ; 
choć masuwcją nam się mimowoli porównania pe- 
wne co do dawnej obsady ról, to jednak przyznać 
trzeba, że i wczoraj sluchało się „Swiat nudów" 
z lubością, jakiej się doznaje wobec wycieniowanej 
do najdrobniejszych szczegółów gry artystów, co 
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jest swoją drogą niezbędnom we francuskich kome- 


djach, pelnych finezji i subtelności w traktowaniu 
szczegółów. W poszczególnych rolach wyróżnili się : 
w pierwszym rzędzie pna Ogińska w roli Zuzanny. 
Miała ona wiele chwil szczęśliwych wczorajszego 
wieczora, zwłaszcza w akcie trzecim oddala scenę 
z Rogerem z wielkiem przejęciem. Poprawną, nie- 
mal „stylową* była pani Cichocka w roli księżnej 
de Reville ; mniej szczęśliwą była pani Zapolska jako 
hrabina de Corau. Rola sztywnego Rogera znalazła 
dobrego interpretatora w p. Hierowskim. Dobry był 
p. Woleński jako Bellac, bałamut. Wyżorną zako- 
chaną parą malżsnkó byli pp. Wostrowski i Sta- 
chowiczowa. Dobrą Angielią p. Ordon. Mniejsze 
role znalazły dobrych wykonawców w pp. Feldma- 
nie, Jaworskim i Kliszewskim, oraz w pani Kwie- 
cińskiej. Wystawa była starenna. 

Pani Mira Heller występuje obecni? w ope 
rze warszawskiej, Publiczność przyjęła znaną śpiewa- 
czkę bardzo sympatycznie, jednakże prasę nie bardzo 
zachwyca się śpiewem pani Heller. — Oto co pisze 
sprawozdawca Kurj. Code. o występie pani Heller 
w Aidzie : 

„Co się tyczy oddania partji wokalnie, Amne- 
ris pani Heller nie mogła nas zadowolnić. Głos ar- 
tystki, forsowany dawniej nieopatrznie w partjach 
nieodpowiednich, stał się obecnie nierównym w skali, 
slabym w medjum, krzykliwym w wyższym rege- 
strze, a sztucznie zgrubiałym na nutach niskich. 
Taxi materjal głosowy zmusza Śpiewaka do szuka- 
nia efektów na paru nutach dobrze brzmiących, do 
korzystania z każdej sposobności ujawni-nia ich 
pełni, do lubowania się —- Że tak powiemy — wy- 
godną pozycją. Nie idzie to na korzyść partji, tem 
ba:dziej, jeśli jak w roli Amneris rozwija się par- 
tja ta na skali szerokiej, frazami rozciąglemi i z 
wyrozumowaną gradacją siły. Wczoraj frazy te rwaly 
się ciągls — przerywane krótkim oddechem, rwały 
się — zanikaniem w brzmiących potężniej zespo- 
łach, lub źle rozmieszczone na granicach regestrów 
głosowych*. 

Wieczór kwartetowy gal. Towarzystwa mu- 
zycznego obudził wielkie zajęcie. Profesorowie kon- 
serwatorjum, tworzący wyborny ansambl, wykonali 
kwartet smyczkowy Beethovena fdur op. 18 i kwar- 
tet fortepianowy g-mol. Brahmsa. Wykonanie obu 
tych kompozycyj było nad wyraz staranne. Kwartet 
berthovenowski wykonany przez profesorów Wolfs 
thala, Sladka i Jackla, tudzież p. Bereźnickiego, 
wyszedł przejrzyście, ze subtelną delikatnością w pia- 
Bach. Andante zwlaszcza, dzięki doskonałemu wy- 
konaniu, wywołało szczery zachwyt. Potęga smutku, 


jaki cechuje ten ustęp kwartetu, ogrom natchnienia, 


obndziły zapał wykonawców. 

Zakończył produkcję kwartet fortepianowy 
Brahmsa (prof. Kurz, Wolfsthal, Sladek, Jack!). 
Choć jego część pierwsza nie mogła być po jedno- 
razowem wykonaniu dokładnie zrozumiaaą i oce- 
nioną i nie odrazu przemów.ła pięknym artysmem 
budowy i choć część druga przeszła bez wybitniej- 
szego wrażenia, to jednak andante i finale porwały 
słuchaczów. Dwie te części, andante dla szla- 
chetnego i głębokiego śpiewu, który przeplata 
genjalne marziale, — finale dla sympatycznego, peł- 


nego werwy motywu, zjednały wszystkich dla mu- 


zy Brahmsa, we Lwowie tak mało znanej i ce- 
nionej. 

W wieczorku brała udział pianistka p. Zofja 
Naimska z Wiednia i podobała się ogólnie. 


Znakomity śpłewak belgijski Śistermans 
zjedzie z początkiem lutego z koncertem do Lwowa. 
Towarzyszyć mn będzie wyborna pianistka Lina Meyer. 


Izba sądowa. 


Lwów 26 stycznia. 
(O list otwarty). 


Na początku popoludniowej rozprawy trybunał 
ogłosił uchwałę w sprawie licznych wniosków, po- 
stawionych onegdaj przez oskarżonego. Niektóre z 
tych wniosków uwzględniono i dopuszczono świad- 
ków cytowanych przez Muszyńskiego, aby mu nie 
stawiać przeszkody w zamierzonym przez niego do- 
wodzie prawdy. 

Potem odczytano różne dokumenty odnoszące 
do sprawy między nimi zeznania urzędnika Florjanki 
Sochackiego, bardzo nieprzychylne dla oskarżonego. 
Sochacki opowiada, że Muszyński każdego zaznajamiał 
ze swoją żoną i upoważniał do rozmawiania z nią za 
parawanikiem, że raz sam zachęcał Isakowicza do po- 
całowania swej żony, wreszcie że sam Muszyński 
nie jest bynajmniej wzorem wierności malłeńskiej, 
bo bywał w miejscach, w których bywać nie po- 
winien i mie był od tego, aby bałamucić mężatki. 

Osk. Muszyński żąda, aby ten świadek powtó- 
rzył te zeznania pod przysięgą. Zdaniem oskarżonego, 
na to nie stsnie mu odwagi, bo jego zeznania są 
podlem oszczerstwem. Człowiek ten hył dawniej 
chłopakiem piekarskim, potem dostał się do aseku- 
racji, naciągał oskarżonego na pieniądze, jest „soli- 
terem i pijawką*. 

Z innych dokumentów wypływa, że Muszyń- 
ski mmszcząc się na Isakowicza, poszedł do p. So- 
kolowskiego, o którego córkę starał się Isakowicz i 
radził mu, by córki nie wydawał za karciarza, bi- 
lardzistę i złodzieja, który romanscwał z jego Żoną 
i miał z nią nieprawe dziecko, Wobec tego 
p. Sokoiowski zakazał bywać u siebie p. Isako- 
kowiczowi. 

Odczytano także zeznania ks. arcybiskupa Isa- 
kowicza. Zuał on Musryńskiego od dziscka i wspie- 
ral go materjalnie i moralnie. Po znanych smut- 
mych aferach wpadł raz Muszyński do domu arcy- 
biskupa, wyciągnął rewolwes i groził, że zabije bra- 
tanka arcybiskupa, a był wtedy w takiem rezdraźnie- 
niu, że mógł czyn wykonać. Domagał się, żeby 
ks. arcybiskup wplyBął na to, by jego bratanka 
przeniesiono zu Lwowa. Dodaje jeszcze świadek, że 
Muszyński sam przychodził z żoną do jego bratau 
ka; świadek uważając to za niewłaściwe, wyprosił 
sobie te wizyty. 

Przew. (o pan ma do powiedzenia na te 
zeznania ? Dlaczego pan odwiedzał z żoną p. lsak.? 

Osk. Przypisują te zeznania starszemu wiekowi 
i siabszej pamięci ks. arcybiskupa. Pan Isakowicz 
sam nas zapraszał do siebie, abyśmy otrzymali bło- 
goslawieństwo z sąk stryja. Tak było po naszym 
ślubie, tak było, kiedy mojs żona była w stanie po- 
ważnym; wówczas nawet dal jej ks. arcybiskup 
obrazek. Raz był p. Antoni Isak. ciężko chory — 
ja z żoną przechodziłem koło jego mieszkania, dla- 
czegoż nie miałem odwiedzić chorego przyjaciela? 
Zresztą zaraż za ścianą Mieszkała jego rodzina. Ro- 
bione mi 3 tego tytułu zarzuty uważam za nie- 
właściwe. 

O godz. pół do 8 przerwano rozprawę do dnia 
następnego. 

Lwów 27 stycznia. 

Na początku disiejszaj rozprawy dr. D=arniaki 
oznajmia, że p. Sochacki, któremu wczoraj sarzucił 
był oskarżony, że nie miałby odwagi swoich zeznań 
w sądzie powtórzyć, mimo choroby przyhył derożką 
i pragnie złożyć osobiście świadectwo. Trybunał po- 
stanowił też go przesłuchać. 

P. Sochaeki, urzędnik Florjaaki, opowiada, 
Łe p. Muszyński zaznajomił go ze swoją żoną w 
„Sokole*, kazał mn ją bawić, a potem wpakował 
do dorożki i zawiózł do siebie na kolację do domn. 
Świadek należał potem do tych gości, którzy z panią 
Muszyńską byli bardzo poufui. 

Przew. Jak pan to rozumie „poufni?” 

Św. To znaczy, że mówiła z nami 0 rzeczach, 
o których się zwykle w towarzystwie kobiety nie 
mówi. P. Muszyński sam prosił gości, aby bawili 
jego żonę, bo ona się nudzi. Raz jak był p. Isako- 
wicz chory po operacji gardła, w obecności mojej 
i p. Haniszewskiego w domu chorego, rzekł p. Mu- 
szyński: „No Antoś tyleś się wycierpial, posiumaj 
moją żonę.* O ile pamiętam powtórzyło się coś ta- 
kiego jeszcze raz w sklepie. 

Przew. Pan powiedziałeś w śledztwie, że p. 
Musz. używał swojej żony za reklamę? Jak paB to 
rozumiał ? 

Św. Każdego, kto przyszedł z Isakewiczem, 
przedstawiał p. Musz. swojej żonie, a ponieważ ona 
była bardzo sympatyczna i rozmowna, więc też każdy, 
kto ją poznał, wnet przylgnął do tego lokalu. 

Przew. I pan też przylgnął? 

Św. Ja miałem inne powody tam bywać, bo 
przez panią Musz. poznałem jej kuzynkę, moją dzi- 
siejszą żonę. 

Tu świadkowi, który niedawno przebył opera- 
cję i widocznie zaledwie trzymał się podczaz 10- 
znań na nogach, zrobiło się bardzo slabo, poprosił 
o szklankę wody i prawie zsunął się z krzesla. 
Natychmiast zaczęto go cucić i wyprowadzono z 
sali aa świeże powietrze. Skoro tylko świadek się 
oddalił, osk. Muszyński zerwał się ze swego krze- 
sła i z oburzeniem zawołał: 

To nędzny człowiek ! 

Przew. Surowo Upominam pana, Żeby się 
inaczej zachowywał, bo inaczej będziemy rozprawę 
prowadzić w pańskiej nieobecności. Co pan ma do 
zauważenia na te zeznania? 

Osk. Naprzód to, że to nie był parawanik, 
lecz kantor oszklony, Co do tego, jakobym kazał 
csłować moją żonę, tego ami zaprzeczam, ani po- 
twierdzaru. Nie przypominarm sobie takiego faktu, 
ale choćby i zaszedł, byłby to tylko znak prawdzi- 
wy mojej przyjaźni. 

Przew. Ale może to było niewłaściwe. 

Oak. Może być. 

Wprowadzony napor:rót ma salę ćw. Sochacki, 
zeza»sje jeszcze, Że p. Isak-micz placil? takie bibki 
tek svoim kolegom, jak r p. Mus yńskiemu, byl 
nawet hojnyru, gdy mial pieniądze. Raz bawiono 
się za regatką z inicjatywy p. Musz., p. Musz. za- 
płacił tylko raki i zawołał: „Antoś plać za resztę”. 
Autoś mruknął: „Psiakrew! chce, żebym płacił! 
lecz pożyczył? od świadka kilka złotych i zapłacił. 
Miedzy ianemi opowiada także p. Sochacki, że 
wszystkich to zdziwiło, gdy az p. Musz. posłał 
p. Isakowicza po swoją młodą żonę do Stanisla- 
wowa. 

Sw. Szwejkowski, atarssy urzędnik 
Florjanti, żeznaje, że p. Muszyński raz przybiegł 
do miego i domagał aie, żeby p. laakowicza od- 


dalono, 
czynić. 

Św. ka. Wiktor Wojdag, z Litwy, opowia- 
dał nsprzód, że kiedy go wydalono z Rosji, ks. ar 
eyb. Isakowicz dobroczynnie przytuli] go i wyzna- 
czył mu mieszkanie przy kapitule ormiańskiej. Tam 
poznał świadek p. Antoniego Isakowicza, który był 
już wtedy urzędnikiem asekuracji. Raz poszedł świa- 
dek do szekuracji zapłacić ratę za folwark SS. Be- 
nedyktysek na Pohnlance, którego był zarządcą. 
Rata wynosiła 15 zł. Kwotę tę odebrał p. Antoni 
Isakowicz, lecz ponieważ na policę trzeba hyln jakiś 
czas czekać, świadek Gdszedl, uprosiwszy p. Anto- 
niego, ahy sprawę sam załatwił. Tymczasem on po- 
licy przez parę tygodni mie odaosil. Kiedy wreszcie 
przyszło do zdawania rachunków ks. arcybiskupowi, 
zauważył tenże brak policy i troszkę zbeszteł świad 
ka, który zirytowany poszadł natychmiast do aae- 
kuracji i zażądał policy. P. Antoni Isak. dowie- 
dziawszy się o co chodzi, po kilku minutach po- 
licę oddał, mówiąc, że przedtem jeszcze mia byla 
gotowa. 

Św. Pilsraki byly członok „Kcha*, słyszał 
od p. Szychulskiego, że p. lsakowiczowi, jako skarb- 
nikowi tego towarzystwa, brakowało przy oddawa- 
niu kasy 300 zl., która jednak poksył zaciągnąwszy 
pożyczką w asekuracji. Tego rodzajn nieporządki 
trafiały się jednak ze wszystkimi kasjerami i przy- 
toczony przez świadka fakt mie przeszkadza? mu 
wcale, że w roku następnym został. p. Isakowicz 
wiceprezesem. 

Św. Mauthner, przesłuchiwany co do trze- 
źwości p. Trzcińskiego zeznaje na korzyść p. Trze. 
i tylko przez pomyłkę wyrywa mu się zdanie „i był 
po największej czzści przytomnym... nia, Rie, wogóle 
był zawsze przytomnym*. Na zapytanie czy może po- 
dać jakie daty co do tego, ezy p. Trzc. bywał pod 
„dobrą datą“, odpowiada, że nie. 

Św. Anna Bukalo, kucharka u pp. Muszyń- 
skich, opowiedziała, jak raz przyszedł p. Trzciński 
tak pijany że „o śmierci nia pamiętal* i wtedy da- 
wano mn syfomy i czarnej kawy, żehy go „odrariło”. 

Rozprawę przerwano do 5-tej popol. 


czego naturalnie świadek nie mógł u- 


Newroza religijna. 


(Z tajemmic klasstoru). 
Lwów 27 stycznia. 
Stał się fakt bezbrzeżnego, średniowiecznego 
fanatyzmu. Opis jego niech będzie przestrogą, ku- 
hłem zimnej ke oe nerwy. 


A 

Bohaterką opowieści, przypominającej historję 
współczesną z Barbarą Ubryk, jest mloda, ładna, a 
przytem zamożna hrabianka. Jej majątek osobisty 
wynosi 50 000 zł. 

Ojciec jej, znany w Galicji obywatel ziemski, 
owdowiawszy, oddał ją do klasztoru w Jazłowcu. 

Niebawem po śmierci jej matki, amar? i jej 
ojeiec, miamnjąc testamentem opiekunami nieletniej 
trzech swych przyjaciół, obywateli ziemskich. Opie- 
kunką naturalną jest jej ciotka, baronówna X. Opie- 
kunowie ci pozostawili ją w Jazłowcu, widząc tam 
dbałość e jej wychowania. Na wakacje zabierala ją 
do siebie ciotka. W Jazłowcu też ukończyła hra- 
bianka przed dwoma laty bardze ntaraaną eduka- 
cję, wychodząc stamtąd jako panienka pełna krasy, 
bardzo uzdolniona, tylko delikatnego zdrowia. 

Pe opuszczanin klasztoru, mieszkaja hrabianka 
jakić czas n ciotki swej, czując się tam bardzo 
szcześliwa. Ala nagle hez żadnej przyczyny apuścije 
ciotkę i zamieszkala w sąsiedztwie n jednego z swoich 
opiekunów, barona Y. Tam było joj również bardzo 
dobrze, ale niebawem i tam jej się sprzykrzyło i 
zażądała, aby ją odwieziono do opiekuna p. Z. Żą- 
daniu jej uczyniono taż zadość, a opiekun Z. 
uwzględniając zmienność gustu swojej pupilki, do- 
klada? wszelkich starań, aby jej pobyt w swym do- 
ina uprzyjemnić. W kilka miesięcy później pojecha- 
la brabianka na Wołyń do swych krewnych, było 
te w styczniu r. 1899, a stamtąd na karnawal do 
Krakowa, a następnie do Paryża. Z Paryża powró- 
cila hrabianka w pierwszych dniach czerwca na 
Wołyń, skąd w sierpniu otrzymał od niej opiekum 
Z. lisi całkiera niespodziewanej treści. 

e LJ 
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Oto, co mniej więcej pisala hrabianka : 

„Żyję na świecie joł 22 lat i dosyć go już 
nżyłam. Świata bliżej poznać nie pragnę. Przyszłam 
do przekonania, że tylko klasztorne życie może mi 
dać szczęście. Od dawna mam „wokację* do kla- 
sztoru i to tylko do Jazłowieckiego. Tam w 
tych cichych, kochanych murach pierwsze dni mej 
młodości przeszły: kocham tem klasztor jazlowiecki. 
A do przełożonej zakładu matki Darowskiej czuję 
tęsknotę coraz większą i coraz bardziej mną owła- 
dsjącą*... 

List ten kończy się gorącą prośhą do opieku- 
na, aby jej pozwolił, by mogła jako świecka zamie- 
szkać do swej pełaoletności w klasztorze jazlowie- 
skim. 

Wkrótce po tym liście przyjechała Nhrabianka 
do opiekuna Y. 

Czy treść tego list: była pisana pod wpływem 
szczerego powołania do klasztornego życia, ery pod 
wpływem chwilowego kaprysu, do których charakter 
hrabianki był bardzo skłonny? — trudno odgadnąć. 
Mimo to opiekun, szanując życzenie swej pupilki, 
porozumiewal się ze współopiekunami i z calą jej 
rodziną co do tego projektu. 

Wynikiem tych porozunaiewań było zgodne po- 
stanowienie : 

Pozwolić hrabiunce zamieszkać w klasztorem 
jazłowieckim przez dwa lata, jako świeckiej; decyzję 
zaś co do wstąpienia do zakonu na stale pozostawić 
jej do czasu, gdy po uzyskaniu pełnoletności, dobrze 
ten krok wprzód rozważywszy i wypróhowawszy się, 
będzie mogła saima rozstrzygać o swym losie. 

Decyzją tą hrabia ka była uszezęśliwioną. Za- 
częły się wizyty pożegnalne. Wyjazd do Jazlowea 
miały poprzedzić kilkudniowe  rekolekeje w kla- 
sztorze SS. Franciszkanek ws Lwewie. 

u 
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...Już tylko kilka dai do wyjazdn. Hrabianka 
bawi na rekolekcjach u Franciszkanek. Do Jazłowca 
ma ją odwiość opiekua Y... 

I tu zaczyna się właściwa, dziwna i bardzo 
smutna historja ; to, co powyżej by:o, to tylko pro- 
log charakteryzujący... zaaugestjenowanĄ. 
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Kiasztor Sióstr Franeiszkanek od miedawna po- 
wstał we Lwowie. Reguła jego bardzo ostra. Po 
całych dniach i mocach odprawiają zakonmiac ko- 
lejso modlitwy w kościele. Chodzą w sandalach, 
same sobie porządkują swe cele, szorują i myją 
podłogi. Tylko w wyznaczonych chwilach wolno im 
mówić do siebie, a zresztą prócz modlów panuje 
tu ciągłe milczenie. Zajęcia zakonnice mie mają ża- 
dnego: Klasztor jest poświąaony wylą- 
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cznie modlitwie i rozpamiętywaniom, 
zadań samarytańskich, lub wychcwa- 
wezych nie posiada żadnych. Na osoby 
alsbszego zdrowia życie takie musi od- 
dzialywać bardzo ujemnie. 
| Warunkiem przyjęcia kandydatek 
1 majątek osobisty. 
„, Prócz klasztoru Sióstr Francisskanek we Lwo- 
wie, są jego filje w Wiedniu i Markburgu, a jene- 


„wokacja* 


cca ich przełożoną, jest prielożona lwowskiego 
lasztoru, matka Morawska. 
= z ` 


„, = O godzinie omówiomej, punktualnie, zadzwo- 
nil Opiekun Y u bramy klasztornej, aby odebrać 
swoją pupilkę. 
|, Matka Morawska przyjęła go komplementami, 
ale na zapytanie, czy hřabianka do wyjazdu gotowa, 
Odpowiedziala z uśmiechem: „Niech się pan nie 
tyguje, ona nigdzie mie wyjeżdża, tu zostaje, bo 
Wstępuje do... naszego zakonu, do SS. 
Tanciazkanek”. 
Można sobie wyobrazić zdziwienie opiekuna. 
' Sajwyższym stopniu zaniepokojony prosil on © 
widzenię się z swoją pupilką Stalo się zadość jego 
życzenin : przywołamo hrabiankę, a pierwsze jej slo- 
wa potwierdziły to, co powiedziala przełożona: „Ja 
Nigdzie mie jadę, tu mi się podoba, więc tu też 
zostaję na cale życie." 

Rozpoczęła się bardzo ożywiona dysputa. Opie- 
kun zwracał uwagę swej pupilki, że przecie czuła 
powolnnie, dające aię zresztą wytlumaczyć, 
do klaszteru w Jazłowcu; objaśniał ją, że 
regula SS. Franciszkanek nie jest dla niej stosowną, 
bo wymaga wielkiego zasobu sił psychicznych i fi- 
zycznych, a ona jest wąt'ego zdrowia;a 
wreszcie nie tail .dumiepia z powodu maglego upo- 
dobania pupilki do klasztoru Franciszkanek, a zapo- 
mnienia o Janlowcu — als nic nie pomogło. Skoń- 
czyło się na tem, że pam Y odszedł z miczem, 
oświadczając, że daje jej czas, aby się zastanowiła 
nad slusznością jego uwag i te przyjsdzie po mią 
za tydzień. 

W dniu przez siebie oznaczonym zjawił się 
opiekun p. Y zuowu przed furtą klasztorną. Matka 
Merawska go nie przyjęła, wyszla do miego tylko 
papilka i oświadczyła, że u SS. Franciszkamek po- 
zostaje. 

I znowu przemawiał do niej opiekun  bezsku- 
tecznie, a gdy mawet byla daremmną i groźba,, że ją 
ma podstawie praw, przyslugujących opiekunowi, 
zabierce wbrew jej woli przy pomocy sądu — za 
żąda] p. Y pomownie widzenia się z matką Mo- 
Fawską. Ale i te nie przyniosło pożądanego zala 
twienia sprawy. Przełożona uwag pama Y: że młoda 
Pupilka jest charakteru zmiennego, ża te kaprys 
chwilowy, którego etyka zabrania wy- 
Zyskiwać, że ostra regula byłaby dla niej szko- 
dliwą itd., itd. — nie uwzględniała wcale. 

Ostatecznie oświadczył opiekun, że w razie 
sprzeciwienia się jegn woli rozpocznie matychmiast 
kroki sądowe. To na razie wkutkowałe. Hrabianka 
oświadczyła, żs nie chce jechać do Jazłowca, że 
jednak pojedzie na wicń do opiekuna. 

Tak się też stało. 


.. Hrabianka była w domu opiekuna bardzo 
dobrze usposobioną. W czasie jej pobytu tam przy- 
szły do niej w jednym tygodniu dwa listy od ma- 
tki Morawskiej. Nagle, a wlaśnie p. Y. był nie- 
obecny, znikła gdzieś hrabianka. Wyszła, mówiąc, 
że chce być w kościele i już mie wróciła. Włościa- 
mie widzieli, jak wsiadła do lwowskiego fjakra i 
odjechała. Natychisiast zaczęto ją szukać we Lwo- 
wie i znaleziono tam, gdzie się spodziewano: w kla- 
sztor.e SS. Franciszkanek. 

Stało się to 19 grudnia 1899 r. 


Pan Y. znowu się udal do klasztoru, a matka 
Morawska znowu go nie przyjęa. Pokazano mu na- 
tomiast hrabiankę, przybraną w zakonne suknie. 
Pan Y. widząc, że namowami mic u swej pupilki 
nie uzyska, presił o widzenie się z zastępczynią prze- 
łożonej, a gdy ta wreszcie przyszła, oświadczył wo- 
bec niej, że na mocy swej władzy opiekuńczej żąda, 
aby mu hrabiankę wydano i że do następnego dnia 
do godz. 10 czeka jeszcze Ba Stanowczą decyzję, a 
w razie nieotrzymania wiadomości pomyślnsj rozpo- 
ezyna matychmiast kroki sądowe. 

Do oznaczonego terminu decyzja nie nadeszła, 
wobec czego p. Y. zawiadomił saraz pocztą nado- 
piekuńczy sąd w Stanisławowie, że jego pupilka u- 
ciekła od niego do klasztoru Sióstr Franciszkanek, 
prosząc zarazem o wydanie opiekunom dekretu, na- 
dającego im prawo do zabrania swej pupilki z kla- 
sztoru, choćby przy pomecy policji. 

W kilka godzin po wysłaniu tego pisma do 
sądu dowiedział sig pan Y., że na skutek interwen- 
wencji pewnej wybitnej osobistości, zaproszonej przez 
matkę Morawskę na naradę w sprawie jego pupilki, 
zgodzone się w klasztorze pa to, aby hrabianka po- 
jechała ma sześciotygodniowe rekolekcje do Jazlowca, 
ke tr mogla postąpić, jak sama zechce. 

i ta zgoda byla bardzo krótkotrwałą. Gdy 


nazejutrz baronówna X, przyjechał : 
dowiedziała nię od miej, ża re ra Pn * 


nigdzie nie jedzie i że pozostaje u Franciszkanek. 
Slowa, które przy tem, jako metyw pozostania, po- 
wiedziała hrabianka, mnszą budzić zastanowienia, 
bo rzucają bardzo charakterystyczne światłe na wpły- 
wy, jakie młodą panienkę otaczały w klasztorze 
Sióstr Franciszkanek. i 

Oto mniej więcej, co powiedziala hrabianka : 

„Jak mogę tem klasztor opuścić, kiedy matka 
Morawska miala widzenie, że się rozjaśniło nad nią 
i że mię jej pokazał aniol. Tym aniołem jestem ja. 
Gdym przyjechała do klasztoru matka Morawska 
przywitała manie słowami: „Miałam widzenie, że 
aniol mi się ukazał, a ty właśnie przyjełdżaż — to 
ty jesteś tym aniołem..." 

. 


Opiekunowie, jak się dowiadnjemy w ostatniej 
ehwili, uzyskali od nadopiekuńczego sądu w Stani- 
sławowie dekret, madający im prawo do zabrania 
swej pupilki z klasztoru nawet przy pomocy władzy 
policyjnej, — ale mimoto sprawa nie jest jeszcze 
zakończoną, bo opiekunowie nie chcą się chwytać 
tego gwaltownego, choć prawnego sposobna, mając 
wciąż jeszeze nadzieję, Łe przyjdzie dw ugody. 

a p s 

Nikt nam nie może zarzucić, że nie jesteśmy 
szezerymi katolikami i właśnie dlatego, że nimi je- 
steśmy, uważaliśmy za assz publicystyczny, obywa- 
telski obowiązek tę sprawę poruscyć. Niech władze 
kościelne dowiedzą się o tem, miech tą sprawą bu- 
dzącą tyle poważnych refisksyj, zajmą się energicznie, 
aby w parlamencie i w sejmie mie okazała się pe- 
trzeba omawiania tego faktu. 


: Mntilentilia. 


Małżeństwo aropksiżnej Stefanii 


Wiedeń 25 stycznia. 


W Burgu cesarskim już od kilku tygodni od- 
bywa aię dokonywany przez ochmistrza dworu ar 
cyksiężnej Stefanji, hr. Chołoniewskiego i najwyłszy 
urząd ochmistrzowski cesarski spis wszystkich rzeczy, 
znajdujących się w apartamentach  arcyksiężnej 
w Burgu i w zamku lsxenburskim, celem skonsta 
towania czyją są one wlasnośrią. Rzeczy te, które 
należały do arcyksięcia przed jego ożenieniem się, 
jako wyłączną wiasuość zmarłego arcyksięcia, odzie- 
dziczy jego córka. Te rzeczy, które śp. arcyksiążę 
Rudolf kupił już w czasie swego Ożenienia, lub 
w podarunku otrzyma! należą do matki i córki 
arcyksiężniczki Elżbiety i one niemi się podzielą. 
Wreszcie te wszystkie przedmioty, która arcyksiężna 
kupiła lub otrzymała w czasie swego wdowieństwa, 
stanowią jej wylączną własność. Iawcntowanie idzie 
więc bardzo powoli. 

Tymczasem arcyksiężna czyni przygotowa- 
nia do ślubu, który odbędzie się w pier- 
wszej polowie merca rb. 

We wtorek już arcyksiężniczka 
goala się z matką i wyjechała na kró'ki czas do 
Gorycji, aby nie być świadkiem odjazdu matki. Po 
raz ostatni matka i córka pokazały się razem na 
balu dworskim dnia 9 bm., na który matka wpro- 
wadziła po raz pierwszy w świst swą córkę. Odtąd 
arcyksiężniczka będzie bywała sama na przyjęciach 
i balach dworskich ze swą ochmistrsynią, a matka 
cofa się ze dworu; drogi jej i córki zupełnie się 
rozchodzą. 

Rozmawiałem wczoraj 


Elżbieta poże- 


z pewną damą, która 
często schodzi się z osobami, cieszącemi się zaufa- 
niem arcyksiężnej. Owoż damn ta opowiadała mi, 
że gdy przyjaciółki arcyksiężnej zwracały jej uwagę. 
eo traci prez swój krok, przez swe małżeństwo 
z hr. Lonyay'em, wówczas arcyksiężna z widocznem 
oburzeniem zawołała: Mówicie wszystkie to samo | 
Ciągle wspominacie mi o tem, co utracę. Sądsicie, 
że jestem zaślepioną i rzucam się bez rozmyslu 
w nieznaną prayszłość, a wkrótce tego będę talo- 
wała. Wszystkim wam odpowiem na to: Wy nie 
znacie miłości I 

Hr. Elemer Lonysy bawił w tych dniacb 
w Wiedniu Utrzymują tu, iż arcyksiężna Stefanjs 
już w tych dniach opuści Wiedeń, aby poczynić 
przygotowania de ślubu. 


Gospodarstwo, przemysł | handal. 


— Sprawozdanie zarządu targowego „Ogól- 
nego Związku hodowców i handlarzy bydła we Lwo- 
wie* z odbytego na dniu 25 stycznia rb. targu 
w Krakowie na Prądniku białym. 

Spęd 87 sztuk bydła. 

Towar z paszy placono od kor. 56'-— do 66 —, 
krowy od kor. 56'— do 59'— za 100 kig. żywej 
wagi. 

Targ byl słaby, wszystko sprzedano. 

—- Wieden 27 stycznia. ' jseżda sbadowu,: 
(Kursa w koronach i po 50 kilogramów). Pszenica 
ma wiosmą oå 7:96 do 797, na maj-czerwisc 
od —*— do — —; Ba jesień od —*— do — —; 
żyło ma ne wiosnę od 6'81 do 6'82, ma maj- 
czerwies od —'— do — —, na jesień od — — 


do — — ; tukussize œs maj-czerwiec od 5'29 
do 530, ma  ezerwiec-lipiec od—' — do — —, 
ma lipiec-sierpień od —*— do —' —, ewiri ma 
wiosnę od 538 do 539, ma maj-czerwiec od 
—— do — —, m jaim od — — do — —; 
rzepak ma styczeń-luty od —*— do —'—, na 


sierpień wrzesien 92 1175 do 11:85 alej rzepa- 
kowy Ba styczeń-kwiecień ~“! 32°50 do 33:50 
Temdenetz silniejsza. 

-- Budapeszt 97 stycznia. (lFielda wboży- 
wa) (Kursa w koronach i po 50 kilogramów.) 
Pozomiaa ma kwięcień od 779 do 780, na 
październik od 7889 ów 7'90; żre ma kwiecień 
od 6'45 do 6'46; curie na kwiecień od 509 
do 5'10; kukuryćza n» maj od 5-— do 501; 
rzepak ma otorpiaś od 117,5 do 1180. Oferty =» 
pszemieg mierne. Chęć kupna ograniczona. Trades- 
aja lepsza. 

— Berlin 27 stycznia. Bank psństwowy zi- 
żył stopę procentową od dyskomtu na 5'/,%, a od 
lombardu ms 6%. 

— Wledeń 27 stycznia. (Giełda towaro- 
wa.) Cukier surowy od k. 25'05 do 
Tendencja stała. Nafta galicyjska nie zminenios. 
Spirytus od k. 3940 do 39:80. Tendencja sil- 
niejsza. 


Wojna. 
Telegramy „Dzieaaika Polskiego". 

Londyn 27 stycznia. Binro Reutera do- 
nosi z Ladysmith pod datą 21 b. m.: Między 
Ladysmith a Potgietersdrift widać sześć obo- 
zów boerskich, również widać w kierunku rzeki 
Tugela nieprzyjacielskie oddziały konne, jednakże 
nie nie wskazuje na to, jakoby Boerowie za- 
mierzali działa swoje cofnąć, owszem zdaje się, 
że chcą nawet stanowisko swoje wzmocnić. 
Angielskie działa obronne są od 6 b. m. wzmo- 
cenione. Ladysmith jest teraz faktycznie nie do 


zdobycia. Epidemja febry dzięki trwającej po- 
susze zmniejszyła się. Wszystkie oddziały 
wojsk są zaopntrzons dostatecznie w pro- 
wianty. 


Loadya 27 stycznia. Depesza urzędowa z 
Spearmanscop donosi, że Anglicy w walce 
w dniu 24 b. m. stracili w zabitych 6 ofice- 
rów i 18 szeregowców, w rannych 13 oficerów 
i 142 szeregowców. Liczba zapodzianych wy- 
nosi 31. À 

Londyn 27 stycznia. Z Pretorji telegrafają 
pod dniem 24 b. m.: Dziś wyruszyło z La- 
dysmith 200 lansierów pod osłoną silnego ognia 
działowego i karabinowego; oddział ten jednakże 
został zmuszony do odwrotu, poniósłszy do- 
tkliwe straty. A 

Londyn 27 stycznia. Jeden z korespondeu- 
tów dzienników amerykańskich, który zwiedził 
obozy boerów, opowiada, iż w rzeczywistości 
między boerami orańskimi a transwaalskimi pa- 
nują niesnaski. Transwalczycy zarzucają swoim 
sprzymierzeńcom tchórzostwo. Prezydent Steyn 
przybył wskutek tego do obozu pod Jacobsdal 
i odczytał zgromadzonym oficerom i żołnierzom 
list Kriigera, który wzywa ich, aby bez waha- 
nia poświęcili życie dła utrzymania wolności 
obu krajów. 

Londyn 27 stycznia. Daily News donosi, 
że rząd zamierza natychmiast po zebraniu się 
parlamentu zażądać 20 milj. funtów szterl. na 
koszta wojenne. 


DLIENNIE POLSKI z dnia 28 stycznia 1900 r. 


Times poświęcając te; kwestji osobny arty- 
kul, pisze, że dla pokrycia kosztów wojennych 
będą potrzebne żądznia © wiele większych kre- 
dytów. Jesteśmy pewn', — powiada to pismo — 
że pariament bez uamysłu żądaniom ty: z2- 
dość uczyni. Rząd dobrze by zrobił, gdyby 
zwolal resztę milicji i natychmiast wysi.l do 
Afryki południowej e:wartą brygadę kawaierj. 


' CJ ge 
Sytuacja w Austrji. 
(Telegramy „Dziennika Polskiego”). 

Praga 27 stycznia. Prezes klubu młodo- 
czeskiago, Engel, wyraził się na zgromadzeniu 
wyborców w Karlinie, że konferencja ugodowa 
będzie tylko przygotowaniem, mającem pomódz 
rządowi do spelnienia jego zamiarów. 

Mosrca przyrzeł, że stannmcza wystepo- 
wać będzie przeciw nznaniu języka niemieckie- 
go za język państwowy i przeciwko uznaniu 
żądań niemieckich, zawartych w programie z 
Zielonych Świąt. Zapewniał także, że nie za- 
pomni na konferencji o Chorwatach ani o Slo- 
weńcach. 

Wiedeń 27 stycznia. W artykule p. t. Żur 
Verstóndiqungs - Action podaje Vaterland uwagi 
o akcji pojednawczej. Przyjmując podzial na 
okręgi czeskie, niemieckie i mięszane podnosi 
artykuł zasadę, że każdy obywatel w Czechach 
winien być uprawniony do tego, aby mógł 
zwracać się do władz w swoim własnym języku 
i ażeby otrzymywał w swoim języku „co naj- 
mniej ostateczne załatwienie*. 

Czy tem tłómaczeniem zajmować się mają 
urzędnicy egira statum, czy należący do sta- 
tusu, jest rzeczą obojętną. Okręg ma być do- 
piero wówczas uważany za mięszany, gdy w nim 
zamieszkuje między 10 a 20 procent drugoję- 
zycznej ludności. Liczba okręgów mięszanych 
ma być przez odpowiednie rozgraniczenia o ile 
możności zmniejszona. Przez organizację urzę- 
dów okręgowych, polityczne wladze krajowe 
będą mniej obciążone agendami, a polityczni 
urzędnicy będą mogli, nawet z niedostateczną 
znajomością drugiego języka krajowego, posu- 
nąć się do VI i V klasy rangi. 


Deddsze taleoraiczna | talsniczne 


„Dziennika Palzkiega”. 


Z sejmu węglerskiago. 

Budapeszt 27 stycznia. Na wczorajszem 
posiedzeniu sejmu węgierskiego uchwalono na 
wniosek prezydenta ministrów, Szella, rozporząć 
1 lutego rozprawę budżetową. 


Zajścila w Chinach. 

Peking 27 stycznia. Obiega pogloska, że no- 
wy następca tronu ma być dnia 5 lutego pro- 
klamowany ped imieniem Chi-ku-ang cesarzem 
Chin. Gdy ludność w prowincjach pólno:nych 
ząchowuje się na pozór apatycznie, zachodzi 
obawa wybuchu zaburzenia w prowincjach po- 
łudniowych. 

Szangaj 27 stycznia. Cesarzowa wdowa 
usunęła naczelnego dowódcę armji, Jung-lu-jena 
i wielu wyższych urzędników z powodu, iż po- 
dejrzywała ich, że są niezadowoleni z zamachu 


stanu. 
Strejki. 

Wiedeń 27 stycznia. Wiener Abendpost do- 
nosi, że u szefa sekcji Blumfelda w Pradze odby- 
ła się wczoraj konferencja właścicieli kopalń rewiru 
Kladno. Obradowano nad kwestją obeslania urzędu 
pojednawczego. Właściciele kopalń oświadczyli w 
końcu, że do urzędu tego wyślą swych delegatów, 
czynią to jednak tylko na dowód swej powolności 
wobec rządu. Zaznaczają z góry, że na żądania ro- 
botników, o ile one są im dotychczas wiadome, 
przystać nie mogą i to samo zaznaczą także na kon- 
ferencji urzędu pojednawczego. 

Praga 27 stycznia. Sytuacja w rewirach cze- 
skich prawie niezmieniona. Do zaburzeń nigdzie nie 
przysało. Jutro zbiorą się dwa urzędy pojednawcze: 
w Pilznie i w Kładnie. W  szaclarskich szybach 
„Marja* i „Elžbieta“ wybuchł strejk. Wysłano tam 
żandarmerję, 

Kładno 27 stycznis. Stan rzeczy ciągle jedna- 
kowy; spokój niezakłócony. 

Brüx 27 stycznia. W 18 szybach stawiło się 
do roboty mocnej wczoraj wieczorem 35 procent 
ogólnej liczby robotników. W kilku szybach górni- 
cy wypcwiedzieli juł pracę. Położenie zresztą nie- 
zmienione. 

Paryż 27. stycznia. Cieśle zatrudnieni przy 
budowlach na placu wystawowym, rozpoczęli strejk. 
Żądają podwyższenia płac. Jest nadzieja. że strejk 
ten wkrótce się zakończy. 

Brlix (Hniewin) 27 stycznia. Z 4.320 tutej- 
szych robotników, tylko 1837 rozpoczęło rohotę. 
Spokój nie został migdzie zakłócony, 

Pilzno 27 stycznia. Ponieważ znaczniejsze tlu- 
my przybrały groźną postawę wchee personalu ko- 
lejowego ua tutejszym dworcu wagonowym, a na 
dworcu towarowym mawet splądrowały dwa wagony, 
naładowane węglem, przeto musiano ma każdy z tych 
dworców wysłać po jednej kompamji piechoty. 


Wiedeń 27 stycznia. Na wczorajszem posie- 
dzeniu tutejszej rady miejskiej, w którem wzięło 
udział zaledwie kilku czlonków opozycji, oświad- 
czył wiceburmistrz Strobach, na zapytanie w kwe- 
stji węglowej, iż istnieje rzeczywiście niebezpie- 
czeństwo, że Wiedniowi może zabraknąć węgli. 
Odniesiono się jnż w tej mierze do rządu z prośbą 
o zaradzenie niebszpieczeństwu i poczynienie 
energicznych kroków. celem rychłego zakończe- 
nia strejków. W dalszym ciągu posiedzenia wy- 
wiązała się gorąca dyskusja w sprawie suhwen- 
cjonowania katolickich stowarzyszeń. Członek 
rady Brunner zapowiedział, że przeciw ewentu- 
alnym w tej mierze uchwałom wniesie zażale- 
nie do trybunału administracyjnego. 

Praga 27 stycznia. Także wczorajsze gloso- 
wanie na burmistrza nie wydało dodatniego re- 
zultatu. Staroczech Serb otrzymał 43 gl. Pod- 
lipny 42. Następne głosowanie odbędzie się za 
dni ośm. Zgromadzona ua galerjach i przed ra- 
tuszem publiczność zgotowała Podlipnemu gorą- 
cą owacię, a naigrawała się z kandydata Staro- 
czechów. Straż policyjna zniewoliła tłum zebrany 
na placu Wacława do rozejścia się. 

Berlin 27 stycznia. Vossische Ztg pomieszcza 
artykuł, w którym omawiając projekt hakaty- 
stów: przymusowego wywłaszczenia 
Polaków, Duńczyków i Alzatczyków, oświad- 
cza, że stworzenie podobnego pomysłu, oraz 
przychylne traktowanie przez pewną część pra- 
sy jest ujmą honoru dla Niemców i Rzeszy. 


Żaden artykul toaletowy nie może rywalizować pod względem skutku i dobroci z ANTI- 
LENTILIA. Środek ten otrzymany z odświeżających substancyj, usuwa w krótkim czasie : 
pległ, plamy watrobiaze, blizay ltd., nadaja cezo świetaą blałaść, świeżość I delikatność, 


Cara 2 =)» 


Petershurg 27 stycznia. Dzienniki donoszą: 
Projekt prawa o przyjmowaniu i opuszczaniu 
poddaństwa rosyjs.iego, przerobiony będzie w 
osobnej komisji rady państwe. 

Faryż 27 stycznia. Prezes gabinetu Wal- 
deck-Rausseau wystosowa: do arcybiskupa ks. 
Richarda pismo, w którem żąda cd niego uspra- 
wiedliwienia z powodu wizy y, złożonej przeoro- 
mi zakonu OO. Asumpcjonistów. 

Berno szwajcarskie 27 stycznia. Rada związ- 
kowa wydaliła dwóch cudzoziemców poszlako= 
wanych o agitzcje anarchistyczne i zarządziła 
śledztwo przeciw wydawcy i współp:acownikom 
publikacji dAlmannaco socialista anarchico sze- 
rzącej rewolucyjne i anarchistyczne tendencje. 

Londyn 27 stycznia. Pod przewodnictwem 
lorda Salisburyego odbyła się wczoraj rada mi- 
nisterjalna, celem zredagowania mowy trono- 
wej, którą w przyszly wtorek ma być otwarty 
parlament angielski. 

Nisz 27 stycznia. Ż okazji drugiej rocznicy 
zamianowania Milana komendantem serbskiej 
armji czynnej, nadał mu król Aleksander utwo- 
rzoną podczas cstatniej organizacji wojska wyż- 
szą rangę jenerala armji. 

Sofia 27 stycznia. Austr acki minister han- 
dlu baron Call, na onegdajszej audjencji poże- 
gnalnej, otrzymał od księcia Ferdynanda wielki 
krzyż orderu Aleksandra, t. j. najwyższą deko- 
rację bulgarską. Po południu odbył się na cześć 
barona Calla obiad galowy, na którym książę 
podnosząc zasługi dotychczasowego sjenta dy- 
plomatycznego Austro- Węgier w Sofji. wzniósł 
toast na cześć cesarza Franciszka Józefa. Mini- 
ster handlu odwzajemnił się toastem na cześć 
Bułęarii i ks. Ferdyranda. Wczoraj po południu 
baron Call wyjechał do Wiednia. 

Sofia 27 stycznia. Organ rządowy Narodni 
Prava stanowczo przeczy pogloskom o rzekomo 
zamierzonem ogłoszeniu niezawisłości Bulgarji. 

Wiedeń 27 stycznia. Ministerstwo kolei wyda- 
ło do wszystkich dyrekcyj kolejowych, także we 
Lwowie i Krakowie, rozporządzenie, ograniczające 
ruch pociągów towarowych, ze względu na strejk 
węglowy. Równocześnie ministerstwo wzywa do o- 
szczędzania węgla i opalania lokomotyw drzewem, a 
rezerwowania węgla dla pociągów pospiesznych i 
osobowych. 

Wiedeń 27 stycznia Minister sprawiedliwości 
przeniósł sędzi go powistowego, Stasisława Nowo- 
sielskiego. z Pr:emyśla do Rożniatowa. 

Wledeń 27 stycznia. Z powodu zgonu księżnej 
szlezwicko-holsztyśskiej, matki cesarzowej niemieckiej, 
złożyli wczoraj kondolencje w ambasadzie niemie- 
ckiej: prezes gabinetu Koerber, minister wojny j:- 
meral KrieghammPr, wspóloy minister skarbu Kallay 
i liczni członkowie arystokracji. 

Opawa 27 stycznia. Wrocławska fabryka oliwy 
w Boguminie ns dworcu stoi w płomieniach Szcze- 
gółów na razic brak. 

Łódź 27 stycznia. Fabryka bawelny Rosen- 
hlstta spaliła się. Pod gruzsmi murów, które runę y, 
sześciu robotników znalazło śmierć. Pięciu jest cię- 
żko ranuych. 

Paryż 27 styczuia. Dyrektor teatru „Colum- 
bia“, Boj.ssy-Kiraly, został na żądanie Towarzystwa 
teatralnego arestowzny pod zarzutem kradzieży re- 
kwizytów i dekoracyj. 

Bogumin 27 stycznia. Wczorajszy pożer zoi- 
s czyl do szczętu część fabryki oleju wraz z wszyst- 
kiemi maszynami. Kotlaroię uratowano. Z zapasów 
nie wiele tylko ułegło zniszczeniu. 

Grao 27 stycznia. Namiestnik Styrji a były, 
przewodniczący w radzie gabinetose;, hr. Clary, 
przybył tu wczoraj wieczorem, został przyjęty 
oficjalnie i dziś objął urzędowanie. 

Londyn 27 stycznia. Książę Orlesński przyj- 
mowal! dziś rojalistycznych deputowanych fran- 
cuskich. uwolnionych w estatnim procesie przed 
trybunałem stanu w Paryżu. Wyraził on sta- 
nawczo, aby walkę prowadzono dalej, zwrócił 
się z apelem o pnparcie do wszystkich, którzy 
kochają Francję i armię francuską. Dalej mo- 
wca zapewnił, że tuonarchja przywróci we 
Francji wolność szkoły i stowarzyszeń i że 
wreszcie uwolni Francję od żydów i od inter- 
nacjonalizmu. 

Buenos Ayro8 27 stycznia. Urzędownie ogło- 
szono tu o wybuchu dżumy, Chorzy Łosteli izo- 
lowani. 

Barcelona 27 stycznia. Wczoraj zmarło tu na 
ipfluemzę 124 osób. 


OSTATNIE WIADOMOŚCI I ROZMAITOŚCI. 


Wiadomości osobiste. Namiestnik hr. Piniń- 
ski wyjeżdża w poniedziałek do Wiednia, celem 
porozumienia się z nowymi ministrami co do 
rozmositych spraw krajowych. Namiestnik złoży tym 
razem także wizyty arcyksiążytom i będzie przyjęty 
przez morarchę ne posłuchaniu. 

Neofita. Znakomity artysta naszej sceny p. 
Feldman, przyjął przed kilku dniami chrz:st św. 

Kratter jest już prawie zupelnie zdrów i o- 
puści szpital w poniedzialek zlbo we wtorek. aby 
udać się bezzwłocznie do Lwowa. 

Pożar fabrykl. Z Łodzi donoszą: Dnia 25 
b. m. o godzinie 4:tej zrana, w za ladach fa- 
brycznych S. Rosenblatta przy ulicy Karola 1. 52 
wybuchnął groźny požar. Spłonął doszczętnie trzy- 
piętrowy gmach, mieszczący przędzainię bawelny z 
odpadków bawełnianych i motalnie. Straty w bu- 
dynku, maszynach i towarze wynoszą przeszło 
400.000 rubli. 

Dotychczas wydobyto z pod gruzów zwłoki 
pięciu ofiar. Wielu dotąd nie odszukano. 

Poszukiwania w gruzach trwają w dalszym 
ciągu. ; 

Odesłano do szpitala Czerwonego Krzyża pięciu 
robotników ciężko pokaleczonych. 

Fabryka ubezpieczona byla na przeszło miljon 
rubli. Majstrów i robotników fabrycznych, niosących 
ratunek w czasie pożaru, przygniotła waląca się 
ściana. Wielu zabitych i pokaleczonych. 

Ofiary na cele dobroczynne. Na ostatniem po- 
siedzeniu wydzisłu Towarzystwa oszczędności kobiet 
z dnia 21 b. m. uchwalono rozdać: na gimnazjuw 
polskie w Cieszynie 200 koron, na szkolę ludową 
polską w Cieszynie 200 k., na dom polaki w Ostra- 
wie merawskiej 200 k., dla Towarzystwa robotnie 
ahrześcjańskich „Równość* we Lwowie 200 k. 

Roch pocztowy w grudniu. W dziale listo- 
wym nadano ogółem 1,643 531: nadeszło 1,155.940 
sztuk. W dziale poczty wozowej nadano 57.614; 
nadesz'o 67.361 przesyłek. W dziale kasowym wy- 
płacono  4,162.047 zł. 88, ct.; wypłacono 
2,335.676 zł. 86 ct. Telegramów nadano 16.692; 
nadeszło 18.358. Rozmów telefonicznych w sieci 
miastowej było 67.613; w sieci międzymiastowej 
1134. 


raz we 
fryzjerskich. 


Wiadomości giełdowe. 


Wiedeń 37 stycznia. 

(fr.) Nie po raz pierwszy w ciągu obecnej 
wojny są gieldy widownią manewrów gieldowych, 
zaaranżowanych przez Anglików. Właśnie mamy 
majnowszy tego rodzajn manewr. Angielskie mimi- 
sterstwo wojny w sposób wielce efektowny ogłosiło, 
że armja jenerala Warrena zdobyła górę Spionskop, 
domiuującą mad drogą prowadzącą do Ladysmith. 
Jakby dla dodania tej wiadomości większej wagi, 
obniżył bank angielski stopę procentową z 4//, na 
4'/,. W ten sposób wytworzono na gieldach sąsie- 
dnich bsrdzo zmaczną hauszę walorów afrykańskich. 
Pośrednio  oddziałały te zajścia ms zachodnich 
targach także na naszą giełdę i pomimo strejku 
węglarzy mieliśmy zwyżkę, z której najwięcej sko- 
rzystały pspiery górnicze. 

Wledoż 27 stycznia. Zamknięcie gieldy godz. 2 min 30 
Akcie nasir. Zakł. kredyt. 234/50, Akcja waw. Zakł, «em. 
187—, Akcje Anglobanku 12450, Akce, Umonbinkz 
16550, Akcje Laenderhankz 11825, Akcje Barkvoreinz 
186'50, Akcje Rodeneredit 24350, Akcje pa! Banku ipo- 
teczaego —'—. Akce kol państw. 133-10, Akcie kcla' 
pcładn 25:10, N. Akcjrtramw. lit a 144—, lit. b 159 26, 
Akcje ko). Elbethal 134:—, Akcje kal Pòla. —'—, Akc, kol 
Czorriowiecziej —'—, Akcje alpiay 275— Akcje Rus 
Muras 3834-50, Akcje prayskieco Tow. żel. 608 — 
Akcje fabryki broni 189 — Akcje tarerkie tv.on''we 
188:—, Oblig. węg. indes. 94-10, Rema majowa 9966, 
Austr. rozita koronow: 9865, Węg. renta koronowa 
9480, 56 1 listy Tow. krad riem 95—, 4'i, listy Diato 
kraj 95:60, 43/,%/, listy 3aako krai. 99:50, 497. listy 
Bamin bipot. 91:25, 43,/%/, listy Basku hipet, 98—, 
6’. listy Banko hipot. 109:—, 4°, GaL ODlis, v”upiu 
9710, 4’, Gal. poż. kraj. z z. 1895 9420, 4", 'ożyczka 
e. Liwa 0140, Lassy turuew 12625 Mary 118 10, 
Ruble 256*--, N. Tramwaje lit. a) N Tramawaj 
lit. b) 


iT GAT Aa: +374:7r. 
dnia 27 stycznie 1900 r. 

HOTEL IMPERIAL alica Trzeciego Maja 1. 3, pierwszo- 
rzędny hotel, kawiarnia | restzaracja, Hr. A. Szeptycki z 
Królestwa Pol. Hr. E. Łosiowa z Kocina. W. Pohorecki 
z Królestwa Pul. K. Poczek z Suchod la. Dr. M. Sołty- 
sik z Husiatyna, J. Orłowski z Preszbarga. Dr. E. Car- 
zer z Cterniowiec. F. Mola uer z Neustadt. A. Feslaa z 
Borysławia, W. Dłagoaz z Borysławia. Mikucki z Krako- 
wa. M. Somerstein z Burkanowa. W. Kl'uger, Z. Wechsel 
z Londynu. S. Boberski z Majdanu F. Kwitechel z Buda- 
pesztu. O. Laurautz z Ramanji. 


Nadesłane. 


Rabryka ta nie pochodzi od redakcji, która taż me b erze 
na siebie zadnej za nią odpowiedzialności). 


KOSMIN 
Woda do ust I zębów. 


Kto jej raz użyie, bę- 
dzie zawsze używać! 
Kto KOSMINU jeszcze 
pie używał, ten niech 
sprobuje, bo cn jest 
bezwarunkowo naj- 
lepszy dla u:! ! zębów. 
wieki rg 


te nabycia w apteknok : 
Główny skład dla Galicji: 


Flaszka 1 zł., na dłego 
znaezniejazych draguerjach | 
Plotr Mikalasch, we Lwowla. 


| Glejchenkergskie jb Źródła Kanstantego. | 
ŘE "o 
uznane środki lecznicze w kata- Emmy, 
rze wszelkich błon śluzowych, Klausem, 
szczególniej organów oddecho- Sele zdrajewo, 

wych i trawienia. 
jehaanisbruanea jake aapój orzeż- Kanetantoge. 

wiający. 


Dr. dentysta 
Wiktor Jankowski 


Lwów ul. Hietmańska I. 6 
leczy choroby jamy ustnej, wykoauje plombowanie, wyj" 
mowanie zębów bez bcln, wstawianie sztacznych w kau: 
czuka i w zł cie bez płyty. p 
Z prowincji reperatury uskutecznia się odwrotnie, 
Przyjącia przez cały dzień. 


Pierwsze w Austrjj ręczna szwedzka lecznica gimnast 
masaż i elektryk 


Dra Józefa Du*<ieta 


w skrzywieniach, wątłej budowie, reamatyzmie 
artrytszmie, nerwobolach  (ischies), porażeniach, mie- 
czynności kiszek, blednicy, osłabienu starsz em, 
szczególnia w cierpieniach serce i tętnicitd 
Prospekta na żądanie. Lwów Słowackiego 16. 


"Dr. Zenon Leńko 


b. dyrektor szpitala w Husiatynie, dłagoletp! sekundar jusz 
na oddziale chirurgicznym w Szpitalu powszechny:n 
mieszka obecaie przy ulicy Kopernika |. 16 


i ordynuje w chorobach chirurgicznych 
od godziny 3—5 po południu. 


Dr. Zygmunt Ashkenazy 


lekarz choród kobiecych i specjalista masążn 


ordynuje we Lwowie 


ulica Wałowa 1. 2, I piętro. 


Jako dobrą i pewną lokację 


polecamy : 1 1-7 
4*/, listy hipoteczne koronowe 
geje flsty peter i 
i potoczne prem|owaBv 
4", at Tew. kredyt. ziemskiego 
4*/,*/, listy Baska krajewens 
4%. listy Banka krajewege 
|",  ebligaoje kemnanine Banka krajswego 
4%, pożyczkę krajewą 
4°), gal. oklligacja proplpzoyjae | wazelkie 
renty państwowa 


Nadto peleratny : 
Akoje gallo. Tewarzystwa elektryczsege. 
Papiery te sprzedaje i kapujo ¿ə aajdekładuiejszym knrsie 
dzleaaym. 


KANTOR WYMIANY 


e. k. aprz. akcyjaege Banka gallo. hipeteczaege 


NA SE 
UZ J 


JAN IHNATOWICZ 


Sklepy własne we LWOWIE, KRAKOWIE, PRZEMYŚLU, CZERNIOWCACH, 
0 wszystkich pierwszorzędnych aptekach, droguerjach, sklepach 
ı zakładach i 


4 


Doniesienia rozmaite | BF Oltarz TĘ 


pe l'j cenia mi myriwu. 


pe wlzytewe, zaproszenia, karty i listy 
ślubne, wykonywa po niskich cenach 
zakład artyst.-litograficzny. Antenl Przy: 
szłak we Lwowie, nl. Lindego 4. 


Józefa Lewickiego w Rze- 
szowie poszukuje ucznia na 
39 


4 muzyk zarazem stroiciel i na- 
Giemuy uczyciel gry na fortepianie, 
który grywa także na wieczorkach kar- 
nawałowych, poleca się względom sza- 
muwnej publiezności. Bliższa wiadomeść 
pod literami B. D. plac Dominikański 
l. 3 I. piętro drzwi Nr. 5. 


Na karnawał! SR705% 5 


sowe po 5i8 złr. 
po- 


e Antoni Kafka a. Ksżeio: 


Kożeloużok 
WOW Halicka 4 34 


| sg sisktryczne, ora: słę prze- 
Oświetlenie nośną u'ządza Fabryka 
dynamomaszyn J. Kolbuszewskiego 
w Bełzie po możliwie najniższych cenach, 
pewną ilośc maszyn ma zawsze na skła- 
dzie gotowych. Stacja kolej. i poczt. na 
40 


miejscu. 

ulicy Kurkowej 6. Trzy pokoje 
Przy z myżą, przedpokojen i kuchnią, 
dwn pokoje z kuchnią i jeden pokój z ku- 
chnię zaraz do wynajęcia. 52 


potrze! uie wygodne zdrowe pomieszkanie 
od Marca, Kwietnia lub Maja 5—6 
pokoji z przynależytościami. Oferty Prze- 
mysław Szulc 3 Maja 11. 50 


p= kawalerski z wiktem lab bez wi- 
ktu od 1 lutego Karmelicka 8 I. p. 


pewna lokacja kapitału ku- 
Rentowua, panem pięknej kamienicy 
przy ulicy Kurkowej, najzdrowotn:ejszej 
ezęści śródmieścia Lwowa. Gotówki po- 
trzeba około 20.000 złr. reszta hipoteka 
Wyjaśn' enia udzieli Timoftiewicz Krosno. 

i hw 9 boczzua Kaecza 
UI. Friedrichów obok Seminarjum 
2 i 4 pokoje, przedpokój, spiżarka i ku- 
shnia. 38 


1—7 


artepiany 


36 


w [rm 
po- ITI i Lwów, 
(U biór ntworów 
„Wesoły grajek”  mnzy-zaych 
3 ; 
ma fortepia? wydany nnkładem „Smigusa* 
kosztuje tylko 60 ct. twraz z przesyłką 
pocztową 75 ot.) Wesoły grajek zawiera 
12 wybornych walców, polek, mazurów 
t. d. Pieniądze należy Lal ppan 
do Admi- i Lwów uli a- 
Smigusa 


fnistracji demicka 10. 

RóŹ smażona znakomita na pączki 
a pół kilo 1 zl. Marmolada mal nowa 

pół kilo 80 ct. Marniolada z mirabelek 
pół kilo 72 ct. Poleca ham del 


Leonarda Soleckiego 


we Lwewie ul. Baterege llozba 2. 
niezrównanej 


„Leouardówka” dobroci stara Żytna 


wódka. Butelka i zł. pół butelki 50 ct. 


Poz . Leouarda Soleckiego 


HANDEL 
Lwów Baterego | 2. 


| 


" 
— 


Wolne osady W Kanadzie 


Mierne wypłaty — Wolne szkoły — 
Kilmat zdrowy. 
Wyjaśnienia o handlu i przemyśle, sto- 
sunkach krajowych, zarobkach, warun- 
kach życia i t, d udziela bezpłatnie na 
żądanie 5006 1—2 


The North Atlantic Trading Co. 


Amsterdam, Spnistraat 140. 


Perfumy 
HAUBIGANTA 


we wszystkich 
najmodniejszych zapachach 


najtaniej sprzedaje 


Górski i Szydłowski 


Lwów, plac Marjacki 8, 
(róg Hetmańskiej). 


ORUKARNIE 


AT RYTOWNIE 


"AZIGMAŃNA * 


y 
Wiw ATANAS 


u Ochronta Maria. st 
Kotwica. 


Liniment. Capsici comp. 
z apteki Richtera w Pradze, 
uznane jako znakomite nśmie- 
rzające macieranie; po oenie 
40 kr., 70 kr.i 1 fl. do nabycia 
we wszystkich aptekach. Tego 
powszechnie ulubionego śred- 
ka domowego 
należy zawsze żądać tylko w 
butelkach eryginalnych z naszą 
ochronną marką „Ketwicą* z 
apteki -Richtera i z przezor- 
nością uznawać tylko butelki 
z tą marką jakowyróh eryginalny. 
iateka Richtera pad złotym iwem w Pradze, 


r 


Bede tier- 


w stylu gotyckim 


jest do eprzedanla oglądać można w pra- 
84 


cowni rz:źbiarskiej 


Tadeusza Sokulskieg 


1—1 


ul. Łyczakowska 1l. 54 Lwów. 


Zamówienia prz”jmuje. 


STYE K O =e 


W RESTAURACJI 


NAFTUŁY TOEPFERA 


ulitoa Trybunalska i. 12, dom własuy, 


można dostać oodzionnio o godzinie 8. rano 
©" gorące śniadanie 


CENNIK: 
Pieozoń wioprzowa z kapustą 15 si 
Alekano płucka A : . 12, 
Flaszki J Maca] 2412, 
Nóżka olsięca z chizanow . „10, 
Klałbaska z shrzanem . 1 5 
Kawlor . © . k 0 . 20 ,, 
Oblad w abenamonolo . « - A, 


Wszolkio napitki w najlopszych gatunkach 
po senach najnmiarkowańszych; dla powuości 
że pochadzą z mojej rastauraoji, daję odbisi - 
oom znaczki. Wajlspszo WINA po ssnach naj- 
tuńszych, pasząwszy od 49 st. iltr. 

Z wysokiom poważaniem 


Naftuła Toepfer. 


ŚĆ LZZP AJJ >222V<<ooo Z, ZZ YZ A 


Z moim na 180 cm. olbrzymim 
blond włosem otrzymałam iakowy po 
jednomiesięcznem użyciu spreparowa- 
nej przezemnie pomady. Jest ona 
uznaną przez najsławniejsze powagi, 
jako środek przeciw wypadania wło- 
sów i nowemu  porostowi tychże. 
Wzmacnia a mężczyzn brodę i nadaje 
już po krótkiem użyciu naturalny po- 
łysk włosom na głowie i na brodzie, 
zachowuje je ud siwizny do najpó- 
źniejszego w:eku. 601 1—3 
Cena Jednego słelka 1, 2, 3, 415 zł. 

Wysyłka p»ztowa codziesnie za 
nadesłaniem należytości, lub za po- 
b'aviem pocztowem: na wszystkie stro- 
ny śwista wprost z fabryki, dokąd 
wszystkie z mówie: ia nadsyłać należy. 

Anna (€auillag, 
Wiedeń, I., Seile'gasse 5. 
We Lwowie do n:.bycia u B. Felna, 
skład towarów modnych „Grand 
h tel*', w aptece p d srebrnym orłem 
Z. Ruckera. 


HANDEL 


PŁOGIEŃ | BIELIZNY 


JANA RIEDLA 


WE LWOWIE 10 


poleca najtaniej własnego wyrobu 


KOSZULE SALONOWE 


po zł. 105, 1.56, 2.—, 2,26, 2.50 i 3. 

Kosznie z przodami pikowymi i fał- 
dzikami (zakładkami) po zł. 2*76i 3. 

Kosznie kolorowe, kretonowe i oxfor- 
towe po zł. 2:50 i 2:75, 

Kosznie noone po zł. 1:55 i 1-90; 
ozdobione na wzór ukraińskich po 
zł. 2:30, 2:50 i %75. 

Koszule dla ohłozaków po 
i 1:60. 

Półksszulki z kołuierzyzami fu: et, 
hez kolnierzy S5 ci. 


KALESONY 


o ct. 90, zł. 1705, 1-15, 1-45, 1-55, 1:80. 

Kaleseny dla chtejsaków po 35, 95 ct. 
i zl 1:30. 

Kełalerze tuzin po zł. 2:40 i 230. 

Manklety tuziu po zł. 4 i 4-80. 

Chustki płócienne, tuztn zł. 250. 


Prawdziwe saskle 


SKARPETKI, POŃCZOCHY 


dla pań, panów i dzieci. 


KRAWATY 


w największym wyherzs. 
Oryginalne prof. dra Jigera wyrshy 
pe oemach fakrysznych z najsrlache- 
tniejszej wełny, zalecane dla osób wątłe- 


zł. 1:40 


ge zdrowia, łatwo się przeziębiających. 
Kesznie È 
Kaftasiki § 
Kalesony | mnitki | BE 
Skarpetki | peńozechy | aF 
Ogrzewacze aa żełądok ZA 
Kamaszs s. 
Kamizelki męskie włóczkowe z ręka- 


wami po zł. 6, 6i 7. 


Zamówienia z prowincji wykonują 


się najstaranniej. 
Na żądanie szozegółewo osBniki. 


Kazimie r Ostarzewnk: - Barański 


SZIENNIK POLSK) : dnia 28 stycznia 


QO0OCOOCOOOOOOOCOCOGOGOCO 


= BETY A. 
FAPI E tyś M Obsłusa 
PDG JDiuga 
sumienna. 


© 
O 
( O 
Q 
0000000000000000000000 
WINO CHINOWE SERRAVALLO z żelazem 


przez lekarskie powagi, jak radca dworu prof. dr. Braus, 
radca dworu prof. Drasohen, prof. dr. radca dworu baron vou 
Krafft-Eblng, prof. dr. Menti, prof. dr. Ritter ven Mesetic 
Moerhef, prof. dr. Neusser, prof. dr. Sohanta, prof. dr. Weln- 
lechner, wielokrotnie zastosowywane i jak najlepiej zalecane. 


(Dla osłabionych i rekonwalescentów). 


. XI k lekarski 1894; IV. 
Medale grebrne: zSaproe ala farmacji I Em w: Neapolu 


1894; Włoska wystawa jeneralna w Turynie 1898. 
M | | 1l | « Wystawy : Wenecja 1894; Klel 1894; Amsterdam 
edale LOIC. 1894; Beriln 1895; Paryż 1895; Kwehek 1897. 


z” Przeszło 900 świadectw lekarskich. 

£ T- Znakomity ten wzmacniający środek, przyjmowany bywa 
wez t a swego wysenage smaku bardzo chętnie zwłaszcza przez 
PLC S DERAV AAN obiety i dzieci. 4000 1—? 
a=" we wszystkich aptekach we fiaszkach pe 3/, 


Sprzedaje s 
litra pe zł. 1'20, I 1 litrze pe zł. 2:20. 


Apteka Serravallo, w Tryeście. 
Hurtowny dom rozsyłkowy dla towarów leczniczych. 
SG Załeżeny w r. 1848. "745 MG" Założony w r. 1848. "TW 


GOOOOGOO 


Prowadzone dotychczas przez 
Galic. akcyjne Towarzystwo Handlowe 
działy : 
WĘGIEL kamienny 


SIKAWKI i przybory pożarne, WĘŻE parciane 
ł gumewe 


objęło na nowo otwarte 


Lwowskie Biuro handlowe 
S$" przy ulicy Kosciuszki 1. 4. $u 


Pozostałe w Towarzystwie H'ndlowem zapasy MASZYN relniozych 
wysprzedają się po zniżonych cenach. 57 1—10 


Blnro kajnt: w WIEDNIU, I. Kolewratring 10. 


Biuro międzypokładu: w Wiedniu, IV. Weyringergasse 7 A. 
1. Kajuta. f il. Kajuta. 
od 1. Kwietnia do Ji. Pażdz. Rk. 290—400)! ed 1. Sisrpnia do 15. Pażdziernika m = 


| Linia Holandja-Ameryka 
| Knra jarewoów raz do dwa razy w tygedniu 5.0 
z ketterdamu do Nowego Jor 


ad 1. Listopada do 31. maroa mk. 230—32u | od 16. Pażdziornika do 31. Lipoa 
*) Stosownie do położenia I wiolkośsi kajuty, oraz szybkości I olsganoji parswca. 


q 


Najłagodniejsze klimatyczne uzdrowiska <w. niemieckim Tyroln poładniowym 
MSG” Sezon od 1 września de 1 czerwca TYUBĘ 
Prospekty przez zarząd uzdrowiska. 4001 1—2 


DŘ uM 


yy, CRSTOE Ej 


zastawy stołowe i rod gwarancją pot 
sprzęty stołowe kładu srebrnego 


iężko srebrzone. 
N- iplękniejsze modele. — Najlepszy fabrykat. 

Kompletne kasety wyprawne, serwisy stołowe, herbaciane 

i kawowe, etażerki, przedmioty fantazyjne, nowości w naj- 


bogatszym wyborze. Specjalne artykuły dla hotelów, re- 
stauracyj i t. d. 5004 1—? | 
$ 


# Wszystkie nasze fabrykaty mają po znak fabryczny z peł- 
*5/ nem nazwiskiem. pa Po M. ych do nabi 
ws Lwowie u Juljana Strzeleckiego. Tag 
p E o R E EIĘ 
© © 
INF” Wielki lokal -@Bg 


odpowied :ś na biura 


| araz do Wynajęcia 
e przy ulicy Jagiellońskiej 3 
DEF na II. piętrze. “Œi 


72 1? Bliżs”'a wiadomość 


w Lwowskiej Fili Banku Galic, dla handln i przemysłu 
Jagiellońska 3 I. piętro. 


M. oe o ZĘ; -H 


BETE | | - ANKICWIW 


1900 « 


Wszędzie do nabycia w pakletach po 1 fnncle | °’, fonte 


(z przepisem gotowania). 


3001c 1—? 


Dla żywienia dzieci: 

Niedostateczny lub niewłaściwy pokarm, czyni dzieci 
nerwowemi, kiótiiwemi i nadaje im ziy humor. W cza- 
sie szybkiego wzrostu potrzebują dzieci różnorodnego 
dobrego pokarmu. 


Za wiele mięsa, lub za wiele słodyczy szkodzi; 
Quśker Oats (amer. owies gnieciony) czyni je zdrowymi 
i silnymi, a ztąd pochodzi sama z siebie — dobra na- 
tura. Wszystkim matkom poleca się gotowanie tego 
znakomitego środka spoż? czego. 


| 4 Ę i p D + 
az 
Pra * "oł A 
A3 : i 
Cena puszki zł. 1:10. 


DLA 


UPIĘKSZENIE 
i WYDELIKATNIENIE 
CERY 


biały, różewy albo 


Rozsyłka za pobraniem lub 
poprzedniem przysłaniem 


pieniędzy. SKŁAD 


Do nabycia we Lwowie n Z. Ruckera apt., Jana Dziewońskiego, Stanisława Gabriela, Alojzego Hnbnera, Kau- 
czyńskiego i Oberskiego, H. Griinspana, O. T. Wincklera i Syna; w Tarnewie: Moritz Fleischer junior; 
w Przemyślu: M. Bartischan, Adolf Spachner, Leon Merkel i we wielu aptekach, perfumerjach i droguerjacn. 


SALON 
STNUKI POLSKIEJ cję 


SKŁAD PAPIERU 


PRZYBORÓW 00 PISANIA 
RYSOWANIA: MALOWANIA cz 


ORAZ , 
WIELKI WYBÓR 
E KART 
KORESPONDENCY JNYCH 


} 

Ź 

A, E 
s w 7 


| LWÓW „I. KAROLA LUDWIKA L, 1. 


Celem położenia tamy nadużyciom niektórych restauratorów, 
mam zaszczyt podać do publicznej wiadomości, że 


Jag PIWO OKOCIMSKIE -qmg 


sprzednją na szklauki tylko następające firmy: 19 1—? 


Teepfer Nafiuła, ul. Trybnnalska 12 Łepaolński Wojolech, Gródecka 79. 
Arnold Wiltelm, Batorego. Lewenheok lakób, ul. Trybunalska 4 
Adier Markas, plac Akademicki. Lenebel J. J., ul. Szpitałnz. 

Agld Jakóh, ul. Krakowska 25. Makewski Karel, ul. Krasiekich. 

Baum H „hotel warszawski". Nowicki Gustaw Karel ul. Teatralna. 
Dicker Herman, ul. Łyczakowska. Neweżeniuk J., ul. Kopernika l. 4. 
Dorfman Ad., Skarbkowska. Pomeranz M., Rynek 7. 

Drucker Elj«8z, Grodecka. Przybylski Karel, Teatralna I. 13 
Ehrilokh Józef, „kawiarnia Teatralna". Pietrzyoki Edward, Pańska. 

Fried Jakóh, Rynek. Reich Samuel, Rynek. 

Garfnnkei Ozlas , ul. Sykstuska |. 2. Reiss Emili, ul. Jagiellońska. 

Griinfeld Adelf, ul. Janowska 7. Rothherg Ahraham, ul. Kazimierzowska 
Hereld Anteni, ul. Sykstuska 14. Rudziński Anteni, restanracja kolejowa. 
Hellmann Wilhelm, ul. Kazimierzowska. Rethberg Max, ul. Grodecka. 

Heller Jakóh, Sobieskiego. Sennenecheln A., ul Grodecka. 
Handwerker Jakóh, p. Smolki. Salzkerg Horman, ulica Kołłątaja. 

He iwig Edward, ul. Kopernika. Sohapira S., Rynek, 

lików Michał, ul. Halicka. Sohwarzer Oslas, ul. Grodecka. 
Keotkiewioz August, ul. Wałowa 13 Sokall S., ul. Każmierzowska. 

Kraus A. u'. Żółkiewska Stelmachów Jan, Chorąźczyzne 6. 
Kessier Dawid, Pańska. Teneabaum J., ul. Jagiellońska 
Kulpiński lan, Pańska. Ważny Jan, ul. Czarnieckiego, 
Krelndier Chalm Jakób, pl. Bernarnyński. | Wollsoh H., ul. Grodecka. 

Kell M., ul. Kopernika. Zlemet H., ul. Kazimierzowska. 

Lemel 1. Ch., Gródecka 54. Znokermann Jakób, Zimorowicza. 
Lndwig Jan, ul Krakowska 1. 7. Zuokerman Szym6R, ul. Leona Sapiehy. 


Główne zastępstwo i skład piwa beczkowego 


u pp. Ozjasza Wixla i Syna, ulica Bogusławskiego I. 12. 
Telefon Nr. 6. 


Skład piwa flaszkowego u p. Wiesera, ul. Sykstuska 14. Telefon nr. 149. 
Na przyszłość ogłaszać będę każdej drugiej niedzieli w pismach iwow- 
skich nazwiska restauratorów, którzy PIWO OKOCIMSKIE sprzedają, 
a nadto zastrzegam sobie wystąpić w drodze sądowej przeciwko sprze- 
daży, a nadto zastrzegam sobie wystąpić w drodze sądowej prze- 
ciwko sprzedaży obceg. piwa pod marką okocimskiego. 
1-N GOETZ, browar w Okocimie. 


Pociągi kolejowe podług zegara środkowo-europejskiego od 1 maja 1899, | Śmalec hezwonny "54 mo 4 ct. 


noc 


t 
noc iw 


ac R. w Kasa. LE0nArda Soleckiego 


De Lwewa prz”chodzą: | rane |przedp.| popoł. | wiecz. Ze Lwowa edohedzą : rapo |pcza::p 11050 zez 4h g'i 
z Krakowa . . . . . 600 | 960 | 130| 6-10 | 955 f do Krakowa. . . . . |410| 8:45 | 258" | 640 | U26 | "0 "0" żyła się odwrotnie SB 
z Podwołoczysk (głów. dw.)| 3:30 | 8-06 | 2:35*| 5:40 |10-25 | de Podwołoczysk z gł. dw.| 615) 9:35 | 1:66* | 7:20 1110 ę d 
b na Podzamczėj 3:05 | 7:44 | 2:20*%| 5'15 | 10:08 g z Podzamcza| 6-30 | 953 | 208° | 7:42 |11 32 
z Tarnopola-Kopyczyniec . 2:35 1025 | do Tarnopola - Kopyczyniec 9:35 11:10 PIII I II I I E I 
z Borek W.-Grzymałowa .| 8-30 2:36 | 5:40 do Borek W.-Grzymałowa . 9:35 | 165° 11:10 a PEES GO TON PAEZET 
z Jarosławia WOT. 11-16 do Jarosławia . . . . . 525 18 40 $ a T E Sa ŚR: 2 ły" 
z Czerniowiec-Itzkan . .|6-10 |11:56 | 1-50*| 6-20 | 10:10 | do Cżerniowiec-ltzkan . .| 6'80) 9-45 | 2'45* | 6.26 |{2 ge 3 6 OAZKŃE ex ZA 
z Chodorowa-Podwysokiego 11-55 6-20 |1010 | do Chodorowa-Podwysok. .| 6'30] 945 | 245% E F | A edi Kilit $ Fa 
z Stryja, Ławocz. Budapesztu| 7:55 10:80 i Stryja, Tawocr, ker 6:20 T, TA us AA Nara 1 ER 
z Stryja, Chyrowa, Suchej (t)| 7-554 1-40 10:30 | do Stryja, Chyr., Suchej; (t 1 "(t S3 m1 ZAFAGKEM FOŁKOWEN SĘ 
z Stryja, Stanisławowa . .| 7:55 1-40 12-10 | do Stryja, Stanisławowa . 4:10 7:60 z. 5 z h tar PM 
t, BGIZCA „a 5, ac 09 a: 5:50 do Bełzca . . ....’ 10:10 sz > 5 = aść pię ja kj 1 
z Rawy Ruskiej i Sokula . 8'15 5:55 do Rawy ruskiej i Sokala . 10 10 710 |, 4. s% KATCZĄ, SWICZOŚĆ. 
z Janowa +. « . 140 1-01 | 7:588| 9-216] do Janowa | 9'46 wiec. tę| 9-25 |L2'50jj| 316 | 6:6C€/,,,,, | 52 SR. twstępją znoełaisrywdła 1 pudar. $ 
z Brzuchowie . . . . .|660*| 8-16 [6-56 do Brzuchowic 2:51 ° n. ś.| b'509| 10:10 | 3:26?| 7:10 ; 33 $ Włącz. Y WYRÓB n 
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SKÓRY 


PUDER 


Najbardziej elegancki puder toaletowy, balowy I salenowy 
Chemicznie analizowany i Eec przez 
PP. J}. 0. POHLA, C. K. PROFESORA WE WIEDNIU. 


Pisma z aznaniem z najlepszych sfer dołączone są do każdej puszki od 


Gottlieba Taussig, 
C. k. Nad dosta i fab ta delikatnych deł təalet b 
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Pasaż 
Hausmana. 


Lwowskie 


Foto-Plastikon 


(46 razy premiowane). 
Od **,—5/, do widzenia 


Wyprawa Andróego 


balonem do bięgnna północnego. 
88 Wstęp 10 centów. 1—1 
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List otwarty 
do p. Plato v. Reussnera. 


Znam wiole metod i podręczników do 
nauki języka francuskiego w języku pol- 
skim, alọ Ż dem z nich nie odzaacza się 
taką systamaiycznością, takiem stopnio- 
wem i łatwem posuwaniem cię uczącego 
w poznaniu i przyswojenia sobie form 
i właściwości języka, takiem umiejętnem 
połączeniem teorji z praktyką, jak to ma 
miejsce w kursie języka franenskiego 
przez Szaaownego Pana. 

Można z najzupełniejszą siusznością 
przyznać, żo dobre strony i zalety innych 
wydawnictw zjednoczyły się w kuraie 
języka francuskiego przez Szanownego 
Pana ułożonym. 

Sam będąc przez lat przeszło trzy- 
dzieści nauczycielem języków starożytnych 
a obecnie emerytem, z prawdziwą przy- 
jemnością spotkałem książkę tak wybor- 
nie opracowaną i niezmiernie ułatwia- 
jącą poznanie przedmiotu. 4 1—5 


| Piotr Rostowski 
Pinczów i9 listopada 1899 r. 
Gubernia Kielecka Królestwo Polskie, 
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Kawy niezrównanej dobroci 
ni aromatycznej, do na- 
ycia jedynie t 


ko w kanalu LEONAJA Saleckiejo 


Lwów, Batercge 2. — 5-kilowe wo- 
reczki franco wysyłam do wszystkich 
miejscowości. 18 


Najnowsze 
maszyny de prase- 
wania I gładzwała, 


bielizny, magie, 


fabryka maszyn do 
prania 

WENDELIN PIETSCH, w Relohenbergn. 
Urządzenia całych pralni. 


Z drukarni M. Schmitta | Sp. ped sarządem St. Pietrewskiege. 


